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Z  z i e m i  w ł o s k i e j . . .
Ostatnie zarządzenia włoskie w 

dziedzinie gospodarczej sięgają 
bardzo głęboKo wewnątrz życia 
gospodarczego Włoch. Może so­
bie na nie pozwolić jedynie naród 
zwarty, połączony w  jedną ca­
łość duchową dyscypliną. Na przj 
kładzie włoskim widzimy jasno, 
jak  również pod względem czysto 
gospodarczym wzmaga się siła 
i arodu, zdrow ego pod względem 
moralnym.

Naród  podzielony i skłócony, 
naród który nie s tworzył sobie 
duchowej dyscypliny musi być 
bardzo ostrożny w stosowaniu 
szeregu zarządzeń z dziedziny go­
spodarczej Tam  bowiem Gzeba 
każde zarządzenie przeprowadzać 
przy pomocy bezpośredniego przy­
musu państwowego, tam trzeba 
niemal nad każdym obywatelem 
postawić żandarma. W  krajach, 
które osiągnęły pewien poziom 
dyscypliny wewnętrznej każdy 
niemal obywatel staje się sam dla 
siebie żandarmem, zmuszającym 
do spełnienia nałożonego przez 
państwo obowiązku.

Włochy dzisiejsze stoją przed 
wielką próbą, Przebudowa ustroju 
społecznego W łoch nie jes t  caiko- 
wiia, aczkolwiek Włosi uważają Ją 
naogół za skończoną. Obecne w y ­
padki pokażą, czy odrodzenie na­
rodowe dostatecznie wzmocniło nic 
mechaniczną dyscyplinę, ale istot­
ną dyscyplinę wewnętrzną, czy 
W łoehy w dzisiejszym stanic zdol­
ne są do realizacji tego rodzaju 
(rudnych zadań.

W L a z n y m  ra„,£ mużemy po- 
w edzreć, żc w  dzisiejszym swym 
stanie naród polski nie byłby w 
stanic zaprządz całych swych, 
zresztą skromnych zasobów ma- 
ter ja lnyc*  w służbę Narodu. Za­
daniem bodaj najwyższom jest do­
konanie w  społeczeństw io 'pol- 
śkiem takich przemian wewnętrz­
nych. któreby na to pozwoliły.

Dokonanie tej przemiany jest 
koniecznie nietylko z punktu w i - J  
dzenia wielkich zadań pozytyw­
nych. jak ie  sobie naród stawiać 
powinien. N ie  jest to już koniec?, 
nym warunkiem wie lkiej twór­
czości, któraby mogła świat za­
dziwić i podbić. Jest to poprostu 
warunek istnienia narodu, obro­
na jego bytu przed niebezpieczen 
stwora. W  innym bowiem w ypad ­
ku, naród skłócony, rozdarty na 
wewnątrz, pozbawiony dyscypliny 
wewnętrznej, z wrogiem  zewnętrz­
nym walczyć będzie tylko częścią 
swych zasobów materjalnych.

J .  K.

N i e p r z e l i c z o n e  t ł u m y  o d d a ł y  o s t a t n i  h o ł d

Pogrzeb królowej Belgji
W y g l ą d  B r u k s e l i

P XRYŻ, 3. 9. (A T E . ) .  Z Bruk­
seli donoszą: Zwłoki królowej A - 
strid wystawione przez parę dni 
na widok publiczny w pałacu kró-

K r o i  L e o p o l a  p ła c z ą c  s z e d ł  z a  t r u m n ą
py i b iu ia  zamknięte. Dzień dzi­
siejszy' jes t  dniem żałoby narodo­
wej w  całym kraju.

K o n d u k t  p o g r z e b o w y
B R U K S E L A , 3. 9. ( P A T - ) .  We

lcwskim, zostały złozone w'czoraj , wtorek przed pałacem, na ulicach 
wieczorem do trumny. N ap ływ  o- Brukseli panowało ogromne oży- 
sób chcących oddać ostatni hołd wierne. Całą noc stolica Belg j i  
królowej, był ogromny'. I spędziła niemal bezsennie. Na uli-

Dzisiejsze uroczystości pogrze-;cnh  sprzedawano kwiaty, które 
bowe odbędą się według p ro to - . ludność SKładala przed bramą pa- 
ku 111 królewskiego i nie będą się. latu, «  ruch przyjezdnych z pro- 
niemal wcale różniły od pogrzebu , wineji był ta l duży, jak w czasie 
króla A lberta. Jedyną różnicą j pogrzebu króla A lberta . Przed pa- 
jest usunięcie z programu uroczy- łacem czyniono w ciągu całej no- 
stości defilady wojska oraz fa k t , : cy przygotowania, do pogrzebu, 
żc trumna królowej będzie w i e - . gdyż. dopiero późnym wieczorem w 
zioną nie na lawecie armatniej, a j poniedziałek wst 'zym ana została 
na karawanie, który byt użyty w .de fi lada  publiczności przed śmier 
1902 r. podczas pogrzebu królo­
wej M ar ii  I lenrjetty  i w’ 1909 r.

I .tclnem łożem królowej.

Od wczesnego ranka we wto- 
podczas pogrzebu króla L eo p o l- ' rek gromadziły się przed pała- 
da I I  , j cent liczne delegacje, Wreszcie o

Tysiące osób przybyło z pro- godz. 10.1.5 przy huku armat i 
wineji, aby wziąć udział w uro- dźwięku dzwonów wyruszył z pa- 
czystościach żałobnych. N a  wszy- łacu orszak żałobny, 
stkieh budynkach powiewają Na przedzie jechał szwadron 
sztandary spuszczone do połowy j żandarmerii, dalej postępowały 
masztu i obwinięte krepą. Rów- orkiestry z instrumentami, okry- 
nież latarnie uliczne zostały sp o - ' t tm i  kirem, szwadron kawalerji. 
wite krepą. Od wczesnych godzin j baterja armat spod Yser. k ió ia 
rannych liczne ttumy publiczno-, biała udział w słynnych walkach
ści zajęły miejsce wzdłuż ulic. 
któremi będzie przejeżdżał kon­
dukt żałobny. Okna domów na 
tych ulicach są gęsto obsadzone 
przez publiczność. Wszystkie skle

baterja armat spod Yser. 
biała udział w słynnych w 
pozycyjnych w czasie w ie lk ie j woj 
ny. wreszcie delegacje stowarzy­
szeń wojskowych. Za nimi postę­
powali b kombatanci, na czele któ 
ryc-h kroczył w  mundurze gene-

D a p i e z  o d p r a w i  m s z ę  ś w .
za spokoj duszy krolouiai belgijskiej

l i K l k S E L A .  2. 9. (teł. wł..) 
Wieczorem bramy pałacu guzie 
spoczywają zwłoki króiowej ta f­
iicl. zostały zamknięte. Pogrzeb 
odbędzie się we wtorek o godz.

( 10 .  lu  rano.

C IT T A  D E L  Y A T tC A N Ó ,  2. 9. 
( P A T ) .  Ojciec święty postano 
wił odprawić uroczyste nabożeń­
stwo żałobne za spokój du-zy kró 
lowej Astrid w oktawę je j  zgonu 
— dnia u b. m.

Jest to wielki wyjątek, bowiem

żaiobna nisza św. papieska bywa 
odnrawiana jedynie po panują­
cych monarchach Jech'nym pre­
cedensem by ło nabożeństwo po 
zgonie cesarzowej austrjackiej w 
r. 1896.

TiRt 'K SE LA ..  2. 9. ( P A T ) .  Z a ­
wiązał Sie komiti t budowy pom­
nika królowej Astrid w miejscu 
je j  tragicznego zgonu. Uczyn io­
no już odpowiednie kroki wobec 
władz szwajcarskich w celu naby 
cia terenu, na którym będzie 
wznieś.ony pomnik.

rałskim gen. Górecki.
Trumnę poprzedzał długi or­

szak księży, wśród których znaj­
dował się prymas B e lg j i  van 
Roey.

Trumno z drzewa mahoniowe­
go, nie posiadająca żadnych o- 
zr-ób, znajdowała się pod balda­
chimem, przykrytym sztandarem o 
barwach narodowych i czarną 
krepą. U  wezg łow ia  leżała olbrzy­
mia korona.

Karawan ten dwadzieścia kilka 
łat temu przewiózł ju ż  zwłoki kró 
lowe.i Henryki i króla Leopolda 
f i  na miejsce wiecznego spoczyn­
ku.

Tuż za karawanem postępował, 
jak automat, król Leopold H I, po

prawej ręce króla szedł ks Karol 
szwedzki, ojciec królowej Astrid. 
z lewej brat królewski hrabia 
F łandrji.  Kró! nie mógł opanować 
swego cierpienia i z oczu jego  
bezustannie spływały łzy. Za kró­
lem postępowali: ks. II u mb er Ł, ks. 
Jorku. ora; następcy tronu 
szwedzkiego i duńskiego, dalej ar- 
cyksiąże O no i bliższa rodzina 
Wśród misyj zagranicznych znaj­
dował się ambasador nadzwy­
czajny Rzp lite j Po lsk ie j oraz po­
seł Jackowski.

Królowa-matka i ks. Ingeborga 
jechały do katedry samochodem, 
gdyż według miejscowych zwycza­
jów kobiety zn trumną nie postę­
pują.

R U S Z Y
P o w r ó t  d o  W a r s z a w y

Gen. Ryaza-Smigłegtł
Generalny inspektor sił zbroj­

nych gen. Rydz - śm ig ły  powrócił 
wczeMij z Sokala, w' okolicach któ 
rego przeprowadził ćwiczenia ka­
waleryjsk ie .

W i e ż a  r u n ę ła
d z w o n y  o c a l a ł y

K IE L C E . 3.9 (teł. w ł . ) .  W 
Borysławiu koło Olkusza runęła 
wieża na tamtejszym kościółku 
zbudowana przed 300 laty. K a ta ­
strofa wywołana została podmu­
chami wichru podczas burzy.

Dziwnym zbiegiem okoliczności 
dzwony znajdujące się na wieży 
ocalał* nie rozbija jąc się pod­
czas katastrofy.

.Ściany kościółka nadwerężone 
przez runięcie wieży, zabezpieczo 
no przed zuwalenkm

P o g ł o s k i  o m a n d a c i e  W .  B r y t a m i  nad A b is y n ia

Włochy rozpoczęły kroki wojenne?
Gorączkowe nastroje w  przededniu obrad genewskich

R a p o r t  k o r z y s t n y  dla W ło c h
p r z e d s t a w i  w  G e n e w i e  k o m i s j a  r o z j e m c z a

L O N D Y A  3.9. (A T E . ) .  W  lon­
dyńskich kołach politycznych o 
trzymano wiadomość, że sprawo­

zdanie suoei arbitra włosko-abi- , , - , , ■
sińskiej komisji rozjem czej, p o - ' -z" ny kapitał angielski w o Ł *

sła grecki, gu w  Paryżu Po ł i i Un, ' ni e w ldzi P od£taw, du 
jest korzystne dia Włoch. R a p o r t , — i3  Poleconej nut demarche u
przyznaje niemal we wszystkich

L O N D Y N ,  2. 9. ( P A T ) .  Reuter 
donos, i Add is  Abeby : W ed ług
niepotwierdzonych dotychczas w i;t 
domośei. oddział, złożoną z tys ią ­
ca żołnierzy wlosł ich i tysiąca 
pięciuset żołnierzy kolorowymi, 
przekroczył granicę A b isyn ji  n.» 
zachód ort Assabu w  Erytrei.

Oddz; l Y.kroczył do kraju Da- 
nakilów. Którzy uciekają, porzu­
cając wsie.

Należy- jednak zaznaczyć, że 
granica na tym odcinku nie jest 
wyraźnie  wyznaczona.

RZYM . 2. 9. ( P A T ) .  W  tute j­
szych kolach pół u rzędowych nic 
otrzymano potwierdzenia w iado­
mości o wkroczeniu wojsk w ło s - ‘ rozumiany jest jako chęć- usunie- 
kich na terytorjum abisyński 
rt.ionie Danakilów.

L O N D Y N .  2 9 ( P A T ) .  Reuter 
donosi z Addis Abcby : Ab isyn ją
przygotowuje  sie bardzo poważ­
nie do wojny. Oaoło 25.000 żołnie­
rzy armji regularnej i 50.000 woj 
sba nieregularnego podąża pos- 
pwsznomi marszami z Harraru w 
. t r  o mą Ogadenu.

L O N D Y N  3.9. ( P A T ) .  Tosel 
brytyjski w  Addis Abeba Burto a 
^uwiadomił F e rd g n  O ff ice ,  że w 
Koncesji Ricketta nie jest zamie-

syńji dla konsorcjum finansowe­
go musiałaby być przedmiotem 
Konsułtac-j między rządami j. rr.n 
cji. W ie lk ie j  Brytanji, Włoch a to 
w myśl traktatu z roku 1903. /, 
powyższych powodów iząd an- 
gittlski zmuszony jest doradza 
cofniecie koncesji, jeśli laka kou-'
cesja została dana.«

..Należy podk » l ic ,  że W ioyJe 
Brytanja przez usta M inistra R 
dena już 8 lipca w parlamencie 
wyraźn ie , stwierdziła, że nie po­
siada w A b :synji innych intere­
sów, jak zagadnienie jeziora T a ­
ra.

Komunikat o f ic ja ln y  angielski

w cia przed posiedzeniem Rady Li-

g : Narodów  w dniu 4 września 
w Genewie złego wrażenia, w rwa 
lanego wiadomością o uzyskaniu 
przez konsorcjum angielskie w ie l­
kiej kongesji w  Abisynji.

h a n a a t  DtyryjsKi?
A D D IS  A B E B A  3.9. ( P A T . )  - *  

W  kołach abisyńskie]. ■ rozeszła.
-pogłoska, iż Mietka Brytanja 

otS i,vn.;u' ma mandal 1 nad Ab i­
synią, co ma hyc najlepszym spo­
sobem zaradzenia rozpaczliwej 
syfcutuaji Jeszcze przed miesiącem 
projekt tego rodzaju, byłby uwa­
żany' za 'śmieszny.. Ooecnie doko­
nała się znaczna ewolucja  w  opi­
nii publicznej. Osobiste poglądy 
cesarza w  tej sprawie nic są zna­
ne.

Sm ierc g r o z i  2 / 0  p a s a ż e r o m
okrętu lozbitego u w y b r ze ży  Florydy

F a ł s z y w y  a l a r m  w  W a r s z a w i e
T ł u m y  p r z e a  f a t a l n y m  d o m e m  n a  F r e t a

v\ cozraj około godz. 3 po połu­
dniu W arszawę zaalarmowano 
znów straszną wiadomością o po­
nownej katastrofie pr^jy ul. Freta 
16. gdzie kilka tygodni temu ru­
nęła oficyna, grzebiąc w swych 
gruzach siedmiu ludzi.

Postawiono na nogi straż o- 
gm ową z kilku oddziałów, policję 
I I  komisarjatu, władze bezpie­
czeństwa, pogotowie i t. d. N a  ul. 
F reta  zaczęły gromadzić Me tłu­
my publiczności w  oczekiwaniu 
na pierwsze wyniki akcji władz.

Jak ustalono, alarm był fa łszy­

wy, gdyż na parterze zawaliła 
się część rusztowania ustawiona 
do rozbiórki. Spod gruzów w y­
szedł wkrótce zatrudniony tam 10  
botnik. Kazimii rz Kuc (Fre ta  
1 2 ), który odniósł nieznaczne o- 
brażenia g łowy i ucha. Kuc udat 
rię do Ubezpieczalni Społecznej, 
gdzie nałożono mu na krwawiące 
ucho odpowiedni opatrunek.

Władze bezpieczeństwa zamie­
rzają pociągnąć do odpowiedzia l­
ności kam e i jednego z mieszkań­
ców domu, który pozwolił sobie 
r.a zaalarmowanie władz rzeko­
mo tragicznym wypadkiem.

punktach rację tezie włoskiej.
G E N E W A  3.9. ( P A T . ) .  Dziś w 

południe przybył do Genewy m i­
nister spraw zagranicznych Józef 
Bcclc.

^ o r y w a c z k a  d z i e c k a
b a d a n a  p r z e z  p s y c h j a t r ó w

Warszawski Sąd Ape lacy jny  roz ka zapobiegawczego z aresztu na 
patrywał na osiatniem posiedzę- { kaucję.
niu gospodarczem podanie obro- Sąd Ape lacy jny  prośbę tę zosta- 
iiy akuszerki Kozłowskie.i-Rakow wił bez uwzględnienia. Natomiast 
skicj, skazanej na 2  i pół lata w ie- zapadła decyzja powołania bic- 
zicnia za porwanie dziecka w O- głych psychjatrów dla zbadania 
grodzie Saskim. Raków ska-Ko- i stanu poczytalności skazanej. Pro- 
żłewska zabiegała o zmianę środ- ee-s został wyznaczony przez Sąd

Apelacyjny na dzień. 5 listopada

N a b o ż e ń s t w o
w  k a t e d r z e  ś w .  l a n a

Wczoraj o godz. 1 1 -ej przed pot., 
odbyło się w archikatedrze Św. Jana 
uroczyste nabożeństwo za duszę tra­
gicznie zmarłej królowej belgijskiej 
Astrid.

Nabożeństwo celebrował J. U. ks. 
arcybiskup d,-, Stanisław Gall w a 
systencji licznego kleru, a po nabo­
żeństwie odśpiewa! egzekwie przy ka 
tafalku pokrytym flagą belgviką i 
udekorowanym zielenią.

N a  nabożeństwie obecni byli: Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej w otoczę 
niu członków Domu cywilnego i woj­
skowego, rząd in corpore, i wyżsi 
urzędnicy państwowi, ciało dyp lom a­
tyczne, członkowie poselstwa i kon­
sulatu .belgijskiego.

A r b u z y  po 20 gr.?
M o w e  t r a n s p o r t y  d o  P o l s k i

Agenc ja  P ID . twierdzi, że im­
porterzy owocowi mają uzyskać 
poważne ulgi celne na przywóz 
arbuzów z Rumunji. Jeszcze w 
ciągu miesiąca września nadejść 
ma do Polski 20 wagonów arbu­
zów, które potanieją do 20 gr. 
kilogram.

* N O W Y  JO RK 3. 9. ( P A T A  —  
Parowiec, idący z Nowego  O rlea ­
nu i w iozący na pokładzie 270 pa­
sażerów, rozbił się u wybreeży 
Florydy. Na pomoc wysłano dwa 
okręty.

N O W Y  J O R K  3. 9. ( P A T ) .  P a ­

rów sc, który rozbił się u wt*- 
brzeży F lorydy, daje już tylko 
słabe sygnały ; najbliżej jego  
znajduje się parowiec .Reaner", 
który śpieszy z pomocą, walczyć 
jednak musi ze wzburzonem mo­
rzem.

cesarza abisyńskiego w sprawie 
/.niecenia zawieszenia narazie wy 
konania tej koncesji.

Fore ign  O f f ic e  mimo to powtór 
nie poleciło Burtonowi, aby de- 
aurche wykonał Krok t*n dowo­
dzi. jaką wagę przyw iązują  of i - 
cjalne czynniki brytyjskie do pod 
kreślenia, że nie mają nic wspól­
nego z koncesją Ricketta.

L O N D Y N  3.9. (T e l .  w ł ) .  Ko-* 
mu"ikat ofic jalny angielM 
stwierdza że rząd angielski dał ( 
wyraźne wstawki swemu mini­
strowi w Ab isyn ji  w  celu podkre­
ślenia, że kilka koncesji w Abi-

Japonia prctesfuie
p rze d w  propagandzie s o w i e c K i e j

ToK-JO, 3. 9. ( P A T ) .  Ambasa­
dor japoński Moskwie Onta. z 
polecenia swego rządu wręczy ł w 
Moskwie protest przeciwkow prze 
mówieniu komunistów japońskich 
na kongresie Kominternu. P io -  
test wskazuje, że rząd sowiecki

nietylko nie przeciwdziałał te] 
propagandzie komunistycznej 
lecz nawet ogłaszał mowy w  pia- 
sie sowieckiej. Moskwa, głos 
protest, odpowiedzialna jes t  sic 
działalność Kominternu i godzi * 
traktat japońsko - sowiecki.

P c c h o d  chińskiej
Arm ii Komunistycznej

275 t y s i ę c y
b e z r o b o t n y c h

Dn a dl sierpnia r. b. liczba za- 
re.ie strowanych bezrobotnych w 
Polsce zmniejszyła się w dalsz\m 
ciągu o 7 754 i wyniosła 275,661 
osób.

W  \Y_uszaw ie było zarejestro­
wanych 19,105 (mnie j 997), w 
Lodzi 23,027 (m nie j 619), na Gór­
nym Śląsku 108,916 (mniej 1S0S) 
bezrobotnych.

IV porównaniu z tym samy m o- 
kresom roku ubiegłego liczba za- 
reiestrow inych bezrobotnych w 
Polsce jest mniejsza o 12,827 o- 
sób.

L O N D Y N ,  3 9. ( P A T  ). ..Ti­
mes" donosi z Pekinu, że komuniś­
ci posuwają się wzdłuż rzeki Lin 
w kierunku prowincyj Ilunan i 
Hupei. Zajęli  oni już szereg miast,

nie spotykając oporu. Obecnie 
znajdują się już w odległości 40 
mil od miasta Czang Tei, ktorego 
garnizon został wzmocniony. W, 
mieście ogłoszono stan wojenne

S k ł a d a j c i e
r . a

o f i a r y

Fundusz Osrany Morskiej
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f o t o  w y s t ą p i e n i e  a n t y  w ł o s k i e
Robotnicy angielscy w zy w a ją  rząd do zamknięcia kanału Suezkiego

L O N D Y N ,  2. 9. ( P A T ) .  N a  koń 
presje związków zawodowych w 
Margate, w  którym biorą udział 
delegaci 3,400.000 członków, do­
szło do niezwykle ostrych wystą­
pień antywłoskich.

Przewodniczący kongresu K i -  
an oświadczył w przemówieniu i- 
nauguracyjnem, że W łochy  w ru- 
eie potrzeby powinny zostać si­
łą zmuszone do zaniechania pro- 
Jcktywnego ataku na Abisynię. 
W t jm  celu prawdopodobnie mak 
ej* r * * 4)«*arc&e i f inansowe mo­
gą ok&ltić się wystarczającemu'.. 
Gdyby jednak nie można było o- 
siągnąc zamierzonego celu. nale­
żałoby zamknąć kanał Suezic 
„K rok  ten jednak, oświadczył Ke- 
an, —  i z tego zdajemy sobie do­
kładnie sprawę —  oznaczałby woj 
ne. Musimy być conajmniej tak 
realistyczni, jak Mussolini. D c - 
maganie się zarządzeń, oznacz iją 
cych wojnę, jes t  w ie lką odpowie­

dzialnością, jednakże z punktu 
widzenia zw iązków zawodowych 
nie w idzimy innej możliwości.

W o jnę  można jeszcze uniemożli 
wić, jeże li uda się w yw rzeć  n i  
Włochy nacisk, aby zaniechały 
swych zaborczych zamiarów. Je­
żeli to się nie uda, skutki będą 
jeszcze poważniejsze gdyż L ig a  
Narodów stanie się fikcją, a l icz­
ne tarcia istniejące już w Euro­
pie i na Dalek ;m Wschodzie do­
znają dalszego jeszcze zaostrze­
nia". —

W yw ody  Keana spotykają się 
już na łamach niektórych dzienni 
ków. jak  „E ven in g  N e w s "  i „E- 
yening Standart"  z  ostrą k ryty­
ką. Oba dzienniki podkreślają, ż.e 
najbardziej zapamiętali pacy f i­
ści angielscy nagle krzyczą o woj 
nę.

,.Evening Standart" podkreśla 
w  związku z pogłoskami janoby 
rozważano plan m.ędzynarodowe-

M a s o w e  a r e s z t o w a n i a  P o l a k ó w
p r z e p r o w a d z a  ż a n d a r m e r i a  c z e s k a

M O R A W S K A  OSTRZ .WA 2.9. 
( P A T ) .  —  Z w ięz ien ia  czeskiego 
w M orawskie j Ostrawie zwoln io­
ny został tymczasowo polski dzia 
łacz robotniczy z Trzyńca Józef 
Knobloeh -Jak wiadomo, Knob- 

-loch, przemawia jąc na pogrzebie 
zmarłego kolegi - roboTnika użył 
wyrażen ia : „N iech  ci ta polska

Aresztowano prezesa polskiegoo 
związku zawodowego ronotnikow 
chrześcijańskich p. Em.la Kup ­
czą, ciężko cnorego na wrzód w 
je litach i żołądku, w raz  z nastę­
pującymi działaczami i robotni- 
kam i: Ludwikiem Denemarkiem, 
Janem Kiedroniem, A lo jzym  Knó- 
blochem, Gustawem Strokoszem,

go strajku pracowników transpor 
towych, skierowanego przeciwko 
Włcchom, ale że przy obecnych u- 
stawach strajk  taki w A n g l j i  był­
by nielegalny

P d i i i ą l  na p a r t  w ó r  z a  i  z a b i ł
Straszny wypaaek rozeg ia ł  się 

na podwórzu zajezdni przy ul. 
Górczewsl iej w  W arszaw ie. Jul- 
jan Wanlcranc. w ła ś c c ie l  kilku 
wozów, miał w ie le  k łopoiów z fu r

P r o c e s  p r z e d s i ę b i o r c y  p r z e w o z o w e g o
manami. Zwłaszcza jeden z nich, Jak wykazała sekcja Rychtcl, 
niejaki Henryk Rychler, zreguły padając na asfa lt , doznał ziarna-

W y g r a n a  5 0 0 . 0 0 0  z ł .
3 p r o c .  p o ż y c z k f  f n w e s i y c y j n e j — p a d ł a  w  B y d g o s z c z y

ziemia lekką bedzie". W ładze  cze Grzegorzem Dnminikirm. Adoł- 
skie zakwali f ikowały  to powie- , fam Legierskim, Franciszkiem Go
dzcnic jako przestępstwo z usta­
wy o ochronie republiki.

Knobloeh przesiedział 28 cini w  
więzieniu śledczem, skutkiem cze 
go utracił pracę. Data procesu 
nie została jeszcze wyznaczona

Knoblocha pow ita ły  w  drodze 
powrotnej do domu tłumy ludnoś­
ci polskiej z posłami d-rem W o l­
fem i Karolem  Jungą na czele. 
Powracającego wzięto  na ramio­
na i odprowadzono do czytelni ka 
tolickiej w  Trzyńcu.

W  dniu następnym żandarme­
ria  czeska przeprowadziła  aresz­
towania pośród ludności po

lasowskim. Pawłem  Cięciałą i A -  
Ioizym Michałkiem.

Aresztowanych odstaw ior.c do 
w ięz ien ia  w M orawskie j Ostra­
wie.

MOR. O S T R A W A ,  3 9. ( P A T ) .  
Cały Śląsk nad Olza przepełniony 
je3t 10-tkami patroli żandarmerii 
w  niewidzianych tu nigdy ilo­
ściach tak, iż wywo łu je  to wraże 
nie stanu wyją tkowego. Patrol,? 
te przeprowadzają  w  poszczegól­
nych miejscowościach rew iz je  i 
aresztowania. Do tej pory doko-j 
liano 10 aresztowań. Pośród are­
sztowanych znajdują się wyłącz- [
nit PoLm y.

M - s  „ P i ł s u d s k i
w  d r o d z e  a o  G d y n i

Zgodnie z planem losowania 3 
procen iowej prem jowej pożyczki 
inwestycy jnej dnia 2  wrześn ia  r. 
b. odbyło się, w  sali kon ferency j­
nej M in isterstwa Skarbu w  W a r ­
szawce przy licznym współudzia­
le publiczności losowanie premij 
dla p ierwszej emisji 3 procento­
w e j  pożyczki inwestycyjnej.

Spo.środ wylosowanych w yg ra ­
nych większo kwoty padły na na­
stępujące ob l igac je :  500 tys. zł. 
na obligację  Serji N r .  17.769 nu­
mer ob ligac j i  9. sprzedanej za 
pośrednictwem Banku Polskiego, 
oddział w  Bydgoszczy, której 
szczęśliwym posiadaczem jes t  ks. 
dr. M ac law  Bacewicz, nauczyciel 
katecheta w  pryw. gimn. w  Byd­
goszczy. 125 tys. zł. —  na obli­
gację  serji  numer 21.687, numer 
obhgacji 42, sprzedanej przez po­
wiatową komunalną Kasę oszczę i  
ności w  Stryju, 50 tys. zl. —  na 
obligację ser j i  411.706, numer o- 
b ligacji 28, sprzedanej przez 
miejską komunalną Kasę oszczęd 
ności w  W arszaw ie  50 tys zl —  
na obligację  serji numer 11.599. 
numer ob ligacji 32 sprzedanej w 
PK O , której w łaścicielką jest 
Skromnie zarabiająca uizędniczka 
centrali PK O . w  W arszaw ie . 2,> 
tys. zł. —  na ob ligac ję  serji nr. 
717, numer ob ligacji 32, sprzeda­
ny w  Dyrekcji Lasów  Państwo­
wych w Warszaw ie , której w ła ­
ścicielem jest urzędnik tej insty­
tucji, średn.o uposażony. 25 tys. 
zl. —  ob ligację  serji  numer 4.088 
numer ob ligac j i  17 której wła- 
śeic itlem jes t  urzędnik w  Ubez- 
pieczalni społecznej.

Ponadto padło 14 wygranych  po 
10  tys. zł. na następujące obli­
gac je :  serja numer 1357, numer 
ob ligac j i  36, serja 0.963, numer

n f l

M A L A G A ,  2.9. ( P A T ) .  —  M S 
„P iłsudski" ,  który dnia 27 ub. m. 
wyruszył z T ry jes tu  do Gdyni na 

.wycieczkę inauguracyjna, płynąc 
z szybkością 18 węzłów, przybył 
dnia 31 ub. m. do A lg ieru , gdzie 
pasażerowie statku odbyli szereg 
wycieczek lądowych po malowni 
czycb okolicach,

W  dniu 1 września statek odply

uął z A lg ie ru  do Malagi, skąd u- 
czestnicy wycieczki udadzą się 
autokarami do Sewilli, Grenady i 
Gibraltaru.

Do le j  pory przebieg wycieczki 
jes t  zupełnie udany: pogoda
sprzyja, a nowy statek, którego 
komfort i piękne urządzenie wz.hu 
dzają zadowolenie pasażerów, pły­
nie ścisłe według przewidziane­
go programu.

J u ż  się zs c ze ły  spekulacje
a k c j a m i  f a b r y k  b ro ni

M O R A W S K A  O S T R A W A ,  2.9. 
( P A T ) .  —  Prasa zwraca uwagę 
na masowy udział ludności w  spo 
kulacji akcjami, zwłaszcza popyt 
na akcje „Skody" i innych fubryk

brom jest tak wielka, że niemal 
wszystkie banki wyprzedały caie 
zapasy.

A kc je  „Skody" np. zwyżkowały 
w  ub. sobotę do 1.272 koron za 
sztukę.

2 k a ta s tro fy  sam ochodow e
na ŚSasku o p o l s k i m

K A T O W IC E ,  2. 9. ( P A T )  Nu 
Śląsku Opolskim w ydarzy ły  się 
dwie poważniejsze katastro fy  sa­
mochodowe. Pod Raciborzem au­
to .osobowe, którem jechały czte­
ry osobę, wpadło na drze wo, ule­
ga jąc  zniszczeniu. Jedna osoba 
poniosła śmierć na miejscu, pozo­

stałe zaś są ciężko ranne.
T egoż  dnia we wsi Wrzaski w 

pow opolskim uległo katastrofie 
auto towarzystwa f i lm owego  „U  
fa “ . Operator f i lm ow y  Jansen od­
niósł ciężką ranę, zaś dwie inne 
osoby wyszlv z wypadku kontuzjo 
want.

B .  K o m b a t a n c i  belgiiscy o p o n u j ą
p r z e c i w  p r z y j ę c i u  N i e m c ó w  ó p  F i d a c fu

B R U K S E L A ,  2 9. ( P A T ) .  Od­
było się uroczyste otwarcie  16-go 
kongresu FidacTi pod przewodnie

Sensacyjny proces
b. radnych m. Łodzi

LODZ, 3.9. P ioces  b. radnych z 
większości narodowej dawnej Ra­
dy M iejsk ie j wyznaczony został 
na 23 września.

Akt oskarżenia zarzuca obwi­
nionym wy w olanie krwawych 
zaj‘ ść i udział w awanturach pod­
czas pamiętnego posiedzenia łódź
k,ej’ Hady Miejsk iej 
maja roku bieżącego

dli.

lwem  Jean Desbons (F ra n c ja ) .  
Przewodniczący sekcji be lg ijsk ie j 
hr. Van der Burch po złożeniu 
hołdu pamięci królowej Astrid, 
saononor ,ł przeciwko przyjęciu 
do F idac ‘u byłych kombatantów 
niemieckich oraz państw sprzy 
mierzonych z Niemcami

3.682, nuemr ob ligac ji 11, serja  
numer 4.134, numer ob ligac ji 13, 
serja  numer 1.647, numer obi. 
16, serja  nr. 12.702, n r obi. 11, 
serja nr 12.477 nr. obi. 30, serja  
nr. 199 nr. obi. 2, serja  nr. 11.463, 
nr. obi. 17, serja  nr. 14.573, nr 
obi. 26,‘ serja  nr. 4.544. nr. obi. 
31, serja nr. G59, nr obi. 18, serja  
nr. 20.b69, nr. obi. 35.

Jednocześnie komunikujemy, że 
losowanie powyżr-ze dotyczyło 
w ygranych , przew idzianych  dla 

p ierwszych cm isyj pożyczki inwe­
stycy jn e j. Losow an ia  w ygranych  
dla d ru g ie j em isji odbędą się. 
zgodn ie z planem losowań dn. 5 
paidz. b, r-

C i ą g n i e n i e  3  p r o c .  p r e m } .

P ożyczki inwestycyjne!
W  pierwszym dniu ciągnienia 3 

proc, premjowej pożyczki inwestycyj­
nej wylosowano prom je następujące: 
(1-szsi liczba oznacza Nr. serji, liczba 
w nawiasie Nr. obligacji):

Zl. 500.006 — 17769 (9 ).
11 125.000 —  21687 (4?)#
Po zł. 50.0W —  11700 (28), 17599 

(32).
Po zł. 25.000 —  717 (32), 4038

(U ) .
Po zł. 10.O06 — 13o7 (36), 996?

(25), 20449 (1 7), 3682 (J l ) ,  4134
(13), 1647 (16), 12702 (U ) ,  12477 
(30), 199 (21, 11463 (17), 14573
(26), 4544 (S t), 659 (18), 20669
(35).

Po zl. 5.000 —  8537 (16), 21898
(39), 20r>61 (29), 13091 (20), 11138
(13), 6665 (4-4), 1 4341 (81), 21118
(9 ), 8104 (17), 3928 ( 21), 18594
lży ) ,  1764 (23), 7597 (14)1, 137Ł
(43), 7944 (48), 5099 (19), 1113
(14), 19475 (28), 140(9) (18), 1021,8 
<33), 19606 (1 ), 4675 (24., 1865
<20, 5"49 (16), 20847 (5 ), 4787
<zO), 19627 i.2), 20803 (16). 12S73
(32), 567 (1 ), 20541 (16), 19468 ( 8 ), 
7528 (46,. 8211 (38), 19270 (5 ),
12322 (43), 6595 (2 ). 6032 (27),
4075 (U), 1748 (10), 7603 '28 ), .134* 1 
f?JV „ 6  (501 5239 (27), - l i r  (34),
10284 (20), 12369 (28), 19142 (41),

i: u mer obligacji 17, serja numer 1 gjł 3 6  ( 2 i ) ,  lu078 Id ).

obligacji 25. Strja  numer '20.449

Z m i a n a  y
o o c h ro n ie  l o k a t o r ó w ?

Od pewnego czasu po jaw ia ją  
się coraz częściej pogłoski o za­
mierzonej jakoby zm,anie ustawy 
o ochronie lokatorów. Jak się do­
wiadujemy, sprawa ta była oma­
wiana ostatnio na kilku naradach 
ministrów, z. zw. gospodarczych, 
przyczem rozpatrywano projekt o- 
pracowany przez b. ministra skar 
bu płk. Matuszewskiego.

Pro jek t  ten zmierza, jak  sły­
chać do wy jęc ia  spod utawy o o-

chronie ldkatofów mieszkań więk 
szych oraz zajmowanych przez lu 
rizi, płacących podatek dochodo­
wy oil pewnej wysokości Ponad­
to omawiany jes t  rów m eż plan 
zwolnienia bezrobotnych od płace 
nia komornego i przerzucenia cię 
żaru tych opłat częściowo na pań 
stwo, częściowo na magistraty.

Zmianą ustawy o ochronie lo­
katorów ma sie zająć nowy Sejm.

W y n i k ł  z a w o d ó w  lo t n i c z y c h
B  a l t y  l i  -  B e s k i d y

K A T O W IC E ,  2. 9. ( P A T ) .  Do 
zawodów lotniczych Bałtyk — Be 
skidy hylo zgłoszonych 18 ma­
szyn turystycznych. Do Katow ic  
przybyło tylko 9, a to wskutek fa 
talnych warunków a tm osferycz­
nych. Część maszyn zmuszona by 
ła do przymusowego lądowania, 
przyczem nie obeszło się bez 
mniejszych lub większych uszko­
dzeń aparatów. Przymusowo lado 
wał też pociąg szybowcowy ze 
Lwowa.

W  wyniku zawodów, pierwsze 
miejsce zajęła maszyna Aeiokiu- 
bu Warszawskiego z kpt. Teter- 
kiern i pasażerem Chrzanowskim.

Zdobyli oni nagrodę przechodnią 
Ic.ira. Drugie m iejsce zajęła ma 
szyna Aeroklubu łódzkiego z kpt. 
W itakowskim  i pasażerem Zacha- 
rzewskim.

T rzec ie  miejsce zajęła maszy­
na Aerokluou Krakowskiego, p i­
lot Loteezkuwa Janina, pasażer 
kpt. Szołowski W  locie na orjen- 
taeję, p ierwsze miejsce zdobyta 
awjonetka Aeroklubu śląskiego z 
za łogą : pilot Kasprowskl, pasa­
żer Murtowski. Drugie  m ie jsce: 
p ilot L itw iński, pasażer Róży li­
ski. Nagrodę  za najlepszy lot gru 
powy, uzyskała ekipa krakowska.

K a ra  v  Estonii
S k a z a n y  w y p i ł  t r u c i z n ę

W Estonji morderca Paweł 
Voigmast, skazany na *mierć 
przez sad przycięglych, wykonał 
wyrok na samym sobie, wychy la ­
jąc  czarę trucizny, którą wręczy ł 

podczas mu -Jest to p ierwszy wyps-
.dek w kronice kryminalnej tegowojny. , . .

Jean Desbons obszernie zdał kraju, kiedy skazany na śmierć 
sprawę ze swej podróży po N ie m - , z8odził się m: tę form ę egzeku- 
czech, Austr ji ,  W ęrrzeeh  i Buł- CJ*- Lekarz, który asystował prz j
ga rji .  Mówca uznał przy jęc ie  b. 
kombatantów państw c< ntralnych 
za przedwczesne, oświadczył jed ­
nak. że należałoby wyłon ić komi­
sję. ktoraby badała wszelkie pro­
pozycje, pochodzące z ich strony. jSzybcicj ze wszystkich trucizn

tej makabrycznej ceremonii, skon 
s latował wkrótce zgon skazane­
go. Trucizna, którą „podano" P a ­
włów i Yolgemast. był to (-Janek 
potasu, dzia ła jący podobno naj-

Trzeba dodać, że nowy kodeks 
karny estoński, który wszedł w 
tyc ie  z dniem 1 lutego 1935 i\,
przewiduje, że jeśli  trucizna nie 
spowoduje zgonu w  przeciągu 5 
minut, wówczas skazaniec musi 
być powieszony.

A r e s z t o w a n i a
w p o w .  l i m a n o w s k i m
K R A K Ó W , 3. 9. (tel. w L ) .  —  

W  ostatnich dniach polic ja  do­
konała aresztowań wśród dżiała- 
e ió w  młodzieży w ie jsk ie j. Poszu­
kiwano ulotek, wydanych z oka­
zji wyborow do Sejmu i Senatu.

oył pijany i k iedy odprowadzał 
konie do stajni, wypraw ia ł  roz­
maite awantury. W  marca bieżą­
cego roku, Rychter  około godziny 
I I - e j  przyjechał do zajezdni. Był 
p i jany i zaczął awanturować się 
głośno z dozorcą domu. Hałas 
zwabił w łaśc ic ie la  wozów J Wan- 
krańca P oc ią ł  on czynić w ym ów ­
ki furmanowi za n iewłaściwe za­
chowywanie się, lecz  niespodzie­
wanie w  obronie kolegi stanęli 
pozostali furmani. Zdenerwowa­
ny właścic ie l w  pewnej chwili  
krzyknął: „Natychm iast wyrzu­
cam cię z posady !"

Na Wankranca posypały się ka­
mienie Było jednak ciemno i nie­
wiadomo czy który z Kamieni ugo­
dził go. W  czasie gwałtownej 
sprzeczki Wankranz podbiegł do 
Rychtera i pchnął go. Rycntei za­
toczył się i upadł uoerzając g łową 
o as fa lt  podwórza. Podniósł się 
jednak i poszedł do domu.

Dopiero u siebie w  mieszkaniu 
dostał gwałtownych torsy j i bólu 
głowy. Żona sprowadziła leKarra, 
lecz tymczasem Rychter wyzionął 
ducha.

ma podstawy czaszki, co w  na­
stępstwie spowodowało śmierć.

\Y ankranc, oskarżony o nieu­
myślne spowodowanie śmierci, 
przyznał się, że pchnął furmana. 
Obrońca wraścicieia zajezdni do­
wodził, że klient jego  działał w  o- 
bronie koniecznej, ponieważ fu r ­
mani nacierali na mego i rzucali 
cegłami.

Sąd Okręgowy skazał Wankran- 
ca na jeden rok więzienia z za­
wieszeniem wykonania kary.

D z i s i a j  p o g r z e b
S t e f a n a  O f s z e w s K i e p o

Dziś o godz. 11 min. 30 przed 
południem odbędzie się w  koście­
le na Powązkach nabożeństwo ża­
łobne za spokój duszy ś. p. S te fa ­
na Olszewskiego, naczelnego re ­
daktora „W arszawsk iego  Dzienni­
ka Narodow ego" .

Fo  nabożeństwie nastąoi od­
prowadzenie zwłok na miejsce 
wiecznego spoczynjcu w  grobie  
rodzinnym.

Nagłe zachmurzenie w  Polsce
D z i ś  m e r o  ch ło dn ie j

N ag ły  napływ na Polskę mas 
powietrza polarne - morskiego wy 
woła i wczora j w  godzinach popo­
łudniowych wzrost zachmurzenia 
w  całej Polsce.

O godz, 14 temperatura wynosi­
ła :  20  stopni w  Gdyni, 22 w  L i ­
dzie, 23 w  W iln ie , Tarnopolu, Ł o ­
dzi i Kaliszu, 24 w Warszawie, 
Grudziądzu, Bydgoszcz.., Pozna­

niu, Łucku, Pińsku i BiaJymstoktJ. 
25 w  Brześciu, K rakow ie  i C ie ­
szynie, 26 w Lublin ie o ia z  23 w 
Przemyślu.

D zil pogoda o zachmurzeniu 
zmiennem, ze skłonnością do burz 
i przelotnych deszczów. Lekki 
spaaek temperatury. Słabe lub 
umiarkowane wiatry zachodnie i 
południowo-zachodnie.

M o że m y  liczyć na jabłka
W i e l k o p o l s k i  I P o m o r z a

P O Z n a N, 3. 9. (tel. w ł ) .  —  
W edług wiaaomości z terenu 
Wielkopolski J Pomorza, urodzaj 
na jabłka zapowiada się jako ta­
ko, mimo fs ts łt iT -b - frTym rozków -łw Tg łęd jr  rr. ■ TwJ-ithw-nr
majowych. Z . gruszkami jest

znacznie gorzej i bedzie ich mało.
Zapotrzebowanie przemysłu na 

owoce jes t  bardzo nikłe, gdyż 
proaukcja wina owocowego ze

zapowiada się bardzo słabo.

C h ł o p i  m e  p o z w o l i l i  g a s i ć
p o ż a r u  od Di3rurta

W IL N O ,  3. 9. (te l. w ł. ) .  W c wsi 
Kozienice wybuchł pożar spowo­
dowany uderzeniem pioruna. Gdy 
na m iejsce przybyła straż o«rnio- 
wa z pobliskiej osady Kozienice, 
chłopi nic dopuścili strażaków dc, 
gaszenia ognia, bronu.c kołani 
przystępu do miejsca pożarć.

Strażacy musieli przyglądać się 
bezczynnie jak p łon iły  zabudowa 
nia.

OKazujc się, iż  w tej okolicy 
i ł  kn reje przesąd, żc nic wolno ga ­
sić pożaru powstałego od p ioru­
na. ponieważ pożar taki jes t  w y­
razem „gniewni Bożego".

Odsłonięcie pemnika
M a r j i  C u r i e - S K ł o d o w s k i e j

W  czwartek. 5 bm , o godz. 12  
odoędzic się uroczyste uczczeni- 
przez stolicę pamięci ś. p. Marji 
Curie - Skłodowskiej, obywatelki 
Honorowej m. stoł. Warszawy.

N h placu, znajdującym siy 
przed gmachem Instytutu rado­
wego na Ochocie, po przemówie­
niu prezydenta miasta, P rezyden­
towa M arja  Mościcka dokona w

obecności przedstawicieli  rządu, 
w y t « «y ch  uc-zelni, licznych o rga ­
nizacji społecznych oświatowych 
i rodziny zmarłej odsłonięcia 
pomnika M ar j i  Curie - Skłodow­
skiej dfuta Ludwiki NietschoweJ.

W  ślad za odsłonięciem pomni­
ka, plac, okalający pomnik, bę­
dzie prz, m.anowany na plac Ma- 
r.ii Curie - Skłodowskiej.

W a r s z a w s k a  g i e t f a  pienię żna
w  d n i u  3 w r z e ś n i a

hi i n 33.00; 
83.25.

Starachowice 33.50 —Dewizy: Beigja 89.13; Holnndja
358.90; Lor.ilyn ,6.31, Nowy Jork
5.30 i trzy ósme: Nowy Jork (kabel)
5.30 i po(- Paryż 34.99; Praga 21.96;
Szwajcarja I72.N5; Stokholm 135.60;
Wiochy 48 38; Madryt 72.55.

Obroty dsWtoarrri mniejsze od śre­
dnich. Tendencja dla dewiz niejedno­
lita.

Banknoty dolarowe w obrotach 
prywatnych 5.28 i trzy czwarte; ru­
bel złoty 4.71 i pół; dolar złoty 9.w3.
W obrotach prywatnych marki nie­
mieckie. 103 00, funty ang. (bankno­
ty ) 26.31.

Papiery proeeutowe: 3 proc. poż.
pudowi. 4o 40; 7 proc. poż. stabilizac.
63 n0 —■ P3.5o (w  p ro c .);  4 proc. pań. 
poż. premj. dolar. 52,25; 5 proc. kon- 
wersyjna 67.50; 6 proc. poż. dolar.
81.00 —  81.75 (w  proc ) ;  5 proc. poż. 
kolej. 60.75; 8 proc L> Z. Banku
gosp kraj. 94 00 (w  proc.); 8 proc. 
obiig. Banku gosp. kraj. 94.00 (w 
proc.); 7 proc U Z. Banku gosp.
kraj. 83.2.o 7 proc. oblig banku j j.l  23 —  25,’ “ aC ł l-B 22— 24 gat
gosp. kraj. 83 25’ ; * proc. L  Z. Ban I. X) 21 _  22, pat. II-F 2n -  !U 
ku rolnego 94.00; 7 proc L. Z. Banku Ji-G l ' J  — 20, gat. t t l -A  14 — 15,
roln. 83.25; 8 pro«. L. Z. budów . Ban niaka żytnia gat. I-szy do 35
ku gosp. kraj- 98-00; 8 proc. L. Z.
ziemskie dolar gwarantowane 88.00 
(w proc.); 4 i pól proc. L. Z. ziem-

WarszFwsKŁ- 
G I E L D A  Z B 0 Z 0 W A

Ogólny obrót wyniósł 3.774 toną, 
w tem żyta 1516 t. Notowano z ł  100 
kg parytet wagon V'aii-zarrE w han­
dlu hurtowym, w ładunkach wago­
nowych: pszenica jara czerwona szkli 
sta 17.50 —  13, jednolita 17.50— 18, 
zbierara 17 — 17 50, żyto 1 gzy st. 
l t — 12.60, 2-gi st. 11.75 —  12, owies 
1 -sz" st. 14 —  14.50. 2-gi st. 13.50— 
14, 3-ci st. 1.3 —  13.50, owies no­
wy 12,5d —  13, jcczmień gat. 2-gi 
13.25 —  13.75, gat. 3-ci 13 —  13.25, 
„ut. 4-tv 12.25 —  12.75, groch polny 
22 —  24, Yictoria 26 —  29, rzepa) 
zim <wy z workiem 34—  85, siemie 
lniane bazis 81.50 —  32.50, n.ak nie­
bieski 13 — 56, mąka pszenna gat. 
I-A §1— 33, gat. I-B 29 -  31, gat. 
I C 27 —  29, gat. I-D 25—27, gat.

L. Z . , 2J —  2 , gat. 1 -szy do 65 proc. 20
proc.

tkic 47.25; 5 proc. L Z. m. Warśża- 
wy <1933 ’.) 56,75 —  57450: 5 proc. 
L. Z. m. Częrtnchowy (1933 r.) 49.00.

Akcje: Bank Polski 92 26— 92.00; 
Lilpop 3.20; Modrzejów 4.20; Nor-

21. gai 2-gi *6 —  17, razowa 1&--17, 
poślednia 19.50 — 11, otręby pszenne 
grubs 9.25 — 9.75 otręby pezennć 
średnie 8.75 — 9.25 inlalhić 8.75 — 
9.25, żytnie 7.59 — 8, kuchy lniane 
1 C— 15.50, rzepakowe 11.50 —  12, 
■ihuta sojowa 19.50 — 2u.
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Z a i m a n i e  k o ś c i o ł ó w  w  R o s j i
W y s i e d l a n i e  k s i ę ż y  z  U k r a i n y  i B ia ło r u s i

Położenie Kościoła Katolickiego 
na terenie Sowietów budzi coraz 
w iększy nltpokój wśród katolików 
całego świata. Prowadzona przez 
wo ju jący  komunizm akcja wysie­
dlania lub więzienia kapłanów i 
zamykania kościołów nietylko nic 
słabnie, lecz w  ciągu ostatnich 
miesięcy przybiera rozmiary za­
straszające.

Wysiedlenie wielce zasłużonego 
ł energicznego ojca Amoudru, do­
minikanina, duszpasterza w L e ­
ningradzie, w  głębokim żalu po­
grążyło serca jego  pnra fjan  oraz 
wzbudziło niepogój o los świątyń 
katolickich w tem mieście.

Prześladowanie Kościoła na te­
renie Ukrainy jes t  bodaj jeszcz* 
bardziej gwałtowne. Władze tam­
tejsze wyznaczają ogromne podat­
ki na świątynie, gdy zaś śc iągrlę- 
cie tych wielkich sum olerże e!ę 
niemożliwe, zam jknją  kościoły i 
zamieniają je  na składy zbożowe 
lub kina. Pod tym pretekstem za­
mknięto kościoły w Polonnem, 
nomadzie i Obodówce, ostatnio 
zaś władze sowieckie zapow ie­
działy zabranie kościołów w Ży­
tomierzu i W innicy.

Przedmiotem szczególnie zajad­
łych prześladowań są kapłani ka­
toliccy. Po aresztowaniu szeregu 
księży, wśród których wymienić 
należy ks, Szcnfelda w K ijow ie, 
administratora kościoła katolic­
kiego na Ukrainie k«. Juchniewi­
cza oraz ostatniego unitę ks, 
Nzczepaniukn, sytuacja Kościoła 
r a  Ukrain ie przedstawia się tra­
gicznie. bowiem pousuwmni zosta­
li niemal wszysęy kapłani, m ogą­
cy administrować sprawami ko- 
ścielnemi, a władze bolszewickie

przystępują do masowego zamy­
kania pozostałych świątyń.

Ną terenie Białorusi stosowa­
ne są pouonne metodj Ze 120 ko­
ściołów pozostaje jeszcze czyn­
nych niespełna 30, a wskutek sy­
stematycznej akcji władz, dalszy 
byt tych nielicznych św iątyń jest 
zagrożony. Z większych ośrod­
ków zanotować należy zamknię­
cie kościołów w Słucku, Żłobi- 
nic, Rohaczewie i I ohojsku. TV 
wyniku aresztowań i wysiedlania 
na terenie Białorusi znajduje się

obecnie tylko 12 księży, a wśród 
nich siedmiu starców, nie mogą 
cych już niemal spełniać obowiąz 
ków kapłańskich.

N a terenie całego Związku So­
wieckiego dokopywant są liczne 
aresztowania i w-ysłedian-a człon 
ków kościelnych rad administra­
cyjnych ora? stosowane ją  wszel­
kie szykany w- stosunku do osób 
biorących uaział w  chórach ko­
ścielnych i należących do bractw- 
ora* w  stosunku do osób uczęsz­
czających do kościoła,

W ś r ó d  p i s m
N O W Y  R O K  S Z K O L N Y  

N ow y  rok szkolny nasuwa „K u r  
jerow i Poznańskiemu" t-oską na­
brzmiałe uw-agi o niedostatku bu­
dynków szkolnych w  Polsce:

„W e wtorek napełni świątynie Par 
skie w całej Polsce dziatwa szkół pu- 
w-MechnysJi i średnich. R uno z;ne 
nabożeństwem nowy rok nauki. Trzeci 
od wejścia w życie refor,ny ustroju 
szkolnictwa. Wielu rodz.ców- ze wzru. 
sżenieni towarzyszyć będzie swym po­
ciechom, iv ielu wspominać swoie lass 
szkolne, jakie różne od deislej szych- 
.Me u weiu głębiej ł szerzej patrzą­
cych troska zasępia czoła Tm  trzeci 
rok będzie jeszcze cięższy od poprzed- 
ni--gc, Pisma nauczycielsaie wyraźnie 
od szeregu miesięcy przestrzegają

przed katastrofą i ruiną szkolnictwa 
powszechnego. Dojdziem - w  tym roki- 
do przerażającej cy fry  m iljona dzieci, 
których szkoła nic będzie mogta przy­
jąć.

A  ta tragipzna eyfri d latego tylko 
nie "ow iększy sie jcsz~ze, że podnosi 
się liczbę dzieci ,lo nauki przez jedne­
go nauczyciela. P raw ie  *e norm ą '  już. 
jest dzisiaj liczba ponad 6o dzieci w 
jednej klasie, a w wielu wypadkach 
na wsiach dochodzi do too i w ięcej.

Czy przy takiem przepełnieniu klas 
jest m ożliw a owocna i skineczna pra­
ca? N aw et przy nadludzkim wprost 
wysiłku nauczyciela?".

„Głos Narodu" znów zwraca u- 
w-agę na realizowaną w tym roku 
pospiesŁnie reformę szkolną.-

R ozruchy chłopskie w  Litw ie
K o w i e ń s z c z y z n a  w  o g n iu  tr u d n o ś c i w e w n ę t r z n y c h

( O d  w ł a d n e g o  k o r e s p o n d e n t a  A B C )
Wilno, w sierpniu 1935.

Wielkie wydarzenia, r.a które 
się zanosi w A fryce ,  zgon Krolo- 
wej Astrid, a także i nasze re­
dlinie wybory spraw iły  to, że pra 
sa jakoby przeszła do porządku 
nad wypadkami, jpkle mlflly m :ej 
sce na terytorjum państwa litew 
skibgo.

Mamy ną myślj zaburzenia i 
strąjki, którę wybuchły nn tere­
nie kilku poiviał ów i wywołały  
krwawe starcia policji z chłopa­
mi, przyczen? padło kilkunastu 

policjantów, a wielu chłopów po­
wędrowało za kraty więzienne.

Zaczęło się w łaściw ie od sabo­
tażu targów, Ghlonl przestali do ­
wozić żvwność do miast, a tych, 
co wbrew 'uchwałom jechali nr. 
targi, zatrzj nwwano i bito nj-

IlfiU „C H Q L E K IN A Z A “  h. infmjfwm
-Nr, i »p r z y  rozwolnieniu. iS r .2 »p rzv  zaparciu, Nr. 3 -p -zy  uporczywe™ zaparciu

2 . 5 0 0 . 0 0 C  d s ó w  w  N i e m c z e c h
P o d a t k i  z m n i e j s z y ł y  p s i ą  s f o r ę  b l i s k o  o  p o ł o w ę

.W, Niemczech naliczono przy 
ostatnim spisie niemniej, jak dwa 
i pól miljona psów. Siedmtocy- 
frow a  liczba. Zdawałoby się. lo 
bardżo wielo, a tymczasem po­
równanie z innemi latami wyaa- 
zuje, że i na stanie psiego rodu 
kryzys gospodarczy odbił się f a ­
talnie. Przed 7 laty liczba psów 
w całych Niemczech wynosiła bo­
wiem blisko 4 miljony. W  samym 
wielkim Berlinie uwija się jesz­
cze jakieś 150 tysięcy psów, 
wszelkich ras i wszelkiej maści.

I zdawnłoby aię, że to poczci­
we stworzenie tyiko poszczegól­
nym obywatelom służby, ku ich 
1 ożytkowi i ku ich przyjemności

tok zarówno w stanie liczebnym 
siego rodu za. ostatnie dwa lata, 

jak  i we wpływach podatkowych. 
Zachłanność została należycie w 
tym wypadku -ukarana, lłocnody 
?. psiego podatku, minio podwyż­
ki, spadły bowiem niemal o poło­
wę.

Odliczywszy psy pożyteczne, 
wolne od podatku, płaci się oboc- 
nie od jednego psa ok. 15 marek 
rocznie. Za 15 rnarek zaś można 
otrzymać parę dobrych trzew i­
ków, nie licząc tego, co utrzyma­
nie psa w  mieście kosztuje. Za­
pewne tyle, że można sobie zato 
kupić zupełnie przyzwoity  garni-

tylko jest przeznaczone. Tak  jed-
(tir i coś leszcze na dodatek. Cóż 

' | przeto dziwnego, że kiedy nietyl- 
i ak . e jest, Bo jakkolwiek psy kri zys, ałe i podatki przygnio- 
cblożone są też podatkami, to jc- tj,. obywatela T rzec ie j  Rzeszy,
ciuak nie pańMwowemi, a Lilko p07’ov } sjf pSa którego utrzyma-
nyejskiemi. 1 sy berlińskie pt stanowiło poważna pozycję w
n.oały miastu w roku go s p o d a -  0^ lflyro bucl{,t c ic . A  wkśęicJsl,

kilku psów mial przed sobą tary­
fę podatkową nie degresywną,

gospoda--- ! 
czym 1933/34 nkęrgło 5 miljonów 
marek dochodu z psiego podatku, 
mimo że pociatek opłacn się tylko 
od psów, trzymanych dla przy­
jemności, n nie od psów trzyma 
nych z .potrzeby.

Z podatku psiego wpływa do 
kas miejskich na całym obszarze 
N iemiec blisko 3.1 miljony marek.

lecz progresywną. D laczego? Aby 
ograniczyć liczbę psów w mia­
stach. Bo ojcowie miasta niechęt­
nie patrzą na nadmiar tych czwo­
ronogów.

Co innego wieś. Tam bryś jest

Ładna sumka, A  byia litdnf<ej*tza,} potrzebny, nawet nic7b°dnj w 
dopóki nie podniesiono podatku, każdem gospodarstwie, A le  eo 
Bo w- roku 1925'26 pieski prsynio dziwniejsze, że najw ięcej psów 

przypada w N
1 cc najsłabiej mludnnione. Na ca- 
Ittm pograniczu polskimi wraz r 
Prusam Wseliodnieml wypada 
55 —  58 psów na 1000 mieszkań­
ców, Zaś na okolice południowo- 
zachodnie Rzeszy, zHtem n# objzą 
ry najgęściej zaludnione, na 1000 
mieszkańców w p a d a  zalecjw ie 
20 -— 30 psów.

L. H.

sły miastu 60 miljonów, a w dwa przypada w Niemczech na oku 
lata później jeszcze 56 miljonów 
ntaręk Intel es szedł tak dobrze, 
ze gdy naskutek kryzysu doi ho.ly 
miast zaczęły się kurczyć, zabra­
no się do psów tak radykalnie i 
•v takiej proporcji, a raczej dys­
proporcji podniesiono psi poda­
tek, że się obywatele zbuntowali 
i zaczęli si* gwałtownie pozby­
wać psów. Stąd ten znaczny uhy-

I lu  mwu^neslc

l u d n a  t y s i ą c z n a  d o l a r a . . .
Czytamj :

„Celem zatrudnienia bezrobotnych 
stan Nowy Jork wprow idzil dwupro- 
centowy podatek obrotowy. Podatku 
tego nie płaci jednak .przedawca, lerz 
kupujący. Każdy przedmiot, zakupiony 
w  Nowym Jorku, nawet najdrobniej 
s/y, kosztuje dwa procent ponad cenę 
sprzedażną.

ł rzytem jednak natrafiono na trud­
ności natury technicznej. Dla zakup.'w 
poniżej so centów nie było odpowie.! 
nie. monety, \ w łjś r ifi podatku od 
lvch mr.lych obrotów  puu-tuo uie rlu.m 
to zrezygnować, bo inaczej podatek 
itsJby *ię iluzorycznym. Departamr-,! 
nnansowy m asta postaneraił wiec \\\- 
dać monety, um ożliw iające zapi itę po-

latku r iw n ie ż  przy małych zakupach. 
N ow y  Jork w ydaje teraz monety po 
pół centa j jetjnęj dztęsiąUj centa, a 
więc jednej tysięcznej dolara".

Jak widać cały seris walki z 
bezrobociem, nawę w Ameryce, 
sprowadza się do coraz szybszego 
dreptania w  coraz bardziej ogra ­
li iczonent kółeczku.

Próba godna pochw ały, —  a nio 
ie... politowania.

Beznadziejna opoka niatcrjąlj- 
slycznp.go rachunku. który coraz 
trudniej doprowadzić do ładu.

( a s ) .

szezae przy sposobności wiezione 
produkty.

Rozpoczęło się od paru gmin, 
ale już po tygodniu ruch ttn  o- 
garnąl kilka powiatów, co św iad­
czy o poważaj ch rozmiarach za­
burzeń, bo przecież terytorjum 
L itwy, to obszar nie w lelc większy 
od wojewóctztwa Wileńskiego.

Jak doszło w końcu do k rw a­
wych starć z policją, dokładnie 
n-ifi wiemy, w  każdym jednakże 
razie do przelewu krwi aoszlo, «  
władze wojskowe tak ie  musiały 
wydać zarządzenia, świadczące o 
tent, że rząd litewski bynajmniej 
tego ruchu chłopskiego nie lek­
ceważy i poważnie się l iezy  z m o­
żliwością dużych niespodzianek.

Wojska uo likw idacji zaburzeń 
jeszcze nie używano i wątp liwe 
jest, czy zostanie ono użjtc ,  bo 
z:, iiodzi obawa, iz żołnierze mo­
gą odmówić strza-lu do tłumów 
włościańskich, zmuszonych do 
wystąpień nędzą, jaka ogarnia 
coraz szerzej wieś litewską.

W  tem miejscu uoęhodzimy do 
źrodia zajść.

Otóż L itw a  v. roku bieżącym 
zdecydowanie wstapna w sta-i 
kryzysu ekonomicznego. N ie w ą t ­
pliw ie jest on w znacznym stop­
niu odbiciem kryzysu ogólno - 
świAiow&gą, ale nie ucz w iny są 
przedewszystkiem kierownicy l i­
tewskiej polityki i gospodarczej. 
Zresztą o przyczynach gospodar­
czego przesilenia ua L itw ie  pomó­
wimy w  swoim czasie osobno, po 
dziś nas interesują przedewszy- 
sikieni skutki. Qtoż skutki tu w y ­
raziły  się w katastrofalnym spad 
ku cen produktów rolnych, co ob­
niżyło ogólną rentowność gospo­
darstw rolnych i Łpowc-dowało 
spadek ceny ziemi. Jeżeli przytem 
uwzględnimy fakt pozostawania 
na tym samym poziomie wysoko­
ści podatków pań twowych i sa­
morządowych, oraz cen wyrobów 
przemysłowych, zrozumiemy do­
kładnie istotę przesil(*pJ.a gospo 
dsrezego na L itw ie , przypomina­
jącego pod wieloma względami to 
co się i u nas dłulwsego czasu 
dzieje.

Tak samo, j'ak u nas, gospodar­
stwa rolne odczuwają dziś nader 
dotkliwie skutki wielkich nakła­
dów dla podniesienia gospo­
darstw na wyższy poziom, czy­
nionych w okresie wysokich cen 
produktów rolnych. Dziś wiele 
gospodarstw przestaje płacić sw'e 
zobnw.ązania i idą za bezcen na 
licytację. Ciekawe dane z tej 
dziedziny znajdujemy w  bstaudni 
numerze litewskich „Wiadomości 
Urzędowych" o licytacjach fo l­

warków i gospodarstw w łościań- 
6kicił w  powiatach olickim 1 hi«- 
źejkowskim, t. j. właśnie a tere­
nu ob ję ttgo  rozruchami, Oicazuje 
sie, i ż 'w  pierwszym z tych powia­
tów sprzedawano z l icytacji fo l ­
warki w raz  z zabudowaniami l i ­
cząc przeciętnie po lfld litów (137 
zl ) za 1 ha. W  pow. możejkow- 
skim ceny spadły jeszcze pite j, 
bo do JOó litów (około 123 zl.) za 
hektrr przy sprzedaży gospodar­
stwa włościańskiego wraz  z zabu­
dowaniami. Takich een na ziemię 
n igdy na L i tw ie  nie było. gdyż 
przed wojną za aziesięcinę płaco­
no przeciętnie 300-^100 rubli, co 
stanowiłoby od 1200  do 2000 zło­
tych za hektar, a po wojn ie  cena 
\ ha wahała Się yy granicach 1 
tvsiaca litów, czyli 800 —900 zło­
tych.

W  takich warunkach trudno sie 
dziwie temu, że wieś litewska bu­
rzy się i usiłuje proięsiow'ae 
przeciwko warunkom, w „akich 
się znalazła nie z wlaancj winy, 
lecz dzięki poczynaniom polity­
ków lueyyskich i to przedewszyst- 
kiern tych. którzy dziś stoją na 
czele rządów. P ierwsze lata ist­
nienia niepodległego państyya l i ­
tewskiego były okresem dobroby­
tu. K ra j stosunkowo szybko za­
go ił rany, zadane przez okupację 
niemiecką. Los oszczędził narodo: 
w i litewskiemu najazdu bolsze­
wickiego, a t. zw. „w o jn a "  z P o l­
ską nie kosztowała zbyt drogo, a 
przynajmniej nie wymagała tcięk- 
szych nakładów getowkowych. 
M ogli w ięc L itw in i wzg iędnie spo 
kojnie porządkować i buaować 
swe młode państwo, gdyby nie 
fatalne dziedzictwo z okresu na­
rodzin ruchu litewskiego, które 
kazało politykom litewskim szu­
kać onarcia w* Niemczech, odci­
nając się jednocześnie Jakby mu­
fom drutu kolczastego od Polski

To antypolskie nastawienie od­
biło się" także i na strukturze go­
spodarczej L itwy Przez szereg 
stuleci istniał pomiędzi Ziemią 
Wileńską a Kowieńszczyzną n ie­
rozerwalny związek nietylko p o l i ­

tyczny i kulturalny, ale także i 
gospodarczy. Zerwanie tego związ 
ku zmusiło L itw inów  do płuka­
nia nowych rynków zbytu i no­
wych źródeł dochodów. W yraz iło  
sif to tn, in w masowej dewasta­
cji największego bogactwa Htew- 
ekiego —  lasów, które za bezcen 
szły do Niemiec i A n g l j i ,  b j ieby  
zapewnić donic w gotócvki, nie­
zbędnej dla utrzymania rozbudo­
wywanego podług recepty socja- 
1 stycznej aparatu państwowego. 
Dziś, po p-zewroele  grudniowym, 
koszta utrzymania państwa wzro­
sły jeszcze bardziej, stająe się w

dobie k r j ’zysu c iężarem , ud źw i­
gnięcie  którego zaczyna  p rz e k ra ­
czać s i ły  społeczeństw a litew skie-  
go.

Czy rozruchy chłopsk.e zosta­
ną szybko oraz radykalnie stłu­
mione i nastąpi spokój —  nie bę­
dziemy dzisiaj zgadywać. Jedno 
jest w  każaym razie pewnent N ie  
są to zw-ykłe odruchy doprowa­
dzonych do nędzy i głodu luazi 
Naszem zdaniem L itw a  stoi \v 
cbliczu poważniejszych wyda­
rzeń, których wypadki dni ostat­
nich są tylko podłożem i zapowie­
dzią.

Jeżeli po litycy litewscy, a prze- 
dewszystkiem prezydent Smeto- 
na, nie zdobędą się na radykalną 
zmianę kursu, jeże li  nie zanie­
chają naśladowania „dyktator 
skich" metod sprawowania rzą­
dów, czeka ich s/.ereg niespodzia­
nek. a naństwo litewskie może się 
znaleźć w obliczu poważnych 
wstrząsów.

Niestety, nic ule wskazuje n » 
to, by ludzie, rządzący dziś L i ­
twą myśleli w ięcej o losach na­
rodu i k ierowali się nietylko chę- 
cię utrzymania się za wszelką ce­
nę u steru władzy.

■Wilnianin.

.Nowy rok szkolny przynoś- jako 
nowość trzecią klasę zreforn-owar.ero 
gimnazium, al* jeszcze ciągle przy bra­
ku niektórych podręczników tak, ze 
pierwsze tygodnie nauki mogą bić 
zmarnowane. Nie spełniło się aycze- 
uie wypowiadane tak gorąco w kołach 
fachowych a podzielane przez szerszą 
cplnię publiczną (zwłaszcza wobec 
stanowiska zajętego przez b. premjera 
Kozłowskiego), odnośnie Ho tak po­
śpiesznie wprowadzonego u nas nowe­
go ustroju szkolnego, — co «łc koniecz 
rości zmiany tego ustroju. Nie pokój 
iest tem większy, że na borizoneie 
zzkoiy pojawiły się już „gimnazja" za­
wodowe z całą swą problematyką, a 
co do których ta pewnik jednak -ię 
uważa iż ich absolwent zawodu się nic 
nauczy, a z teorją nie będzie co miał 
poczęć w życiu".

D R F L A C  JA  —  IN F L A C J A

„D z iś "  zam ies itza  d ja log  „im > 
regc cz łow ieka" z ekonomistą

>.— Co należy zrobić panie do*te 
rze, ab>m posiadał dzisiai tę samą 
ilość złotych, jaką posiadałem przed 
pięciu laty?

— Ach, drogi sąsiedzic —  odpowie- 
dzia.em zażenowany —  nauka, którą 
studimę zna aż dwa sposoby, aby 
spełmć pańskie życzenia, wątpię jed­
nak, czy który z nich przypadnie panu 
do gustu...

Ponieważ spostrzegłem, ie  mój są- 
siad niestropiony moim pesymizmem 
ciekaw jest owych dwóch czarodziej­
skich sposobów wyłożyłem mu ich 
technikę, tak jak umiałem

— Jhrrwszy sposób nazywa się dc- 
flacją. \Ve7 mą was wszystkich na mun- 
sztuk, zeilotynują wszystkie budżety 
państwowe, samorządowe, oraz zwytełc 
budżaty domowe. W tedy pieniądz na­
bierze niepomiernie większej warto- 

ści i będzie pan tak samo bogaty, jak 
przed pięciu laty. Aie ahy tego ooko- 
nać, muszę przedtem, drogi panie, o- 
debrać panu, to eo pan w tej chwili 
posiada...

— Do diabla, zaklął mój poczciwy 
sąs:ad, widzę, ic ten sposób zrobi ze 
mnie nędzarza.,.

— Drugi natomiast sposób polega 
na całkiem odwrotneir. działaniu, b a- 
zywti się itiTlacją. Sprowadzę wartość 
pieniądza do zera zaleję pana maku- 
aturą banknotów i w teti sposób u- 

cicknic pan od wszystkich długów...
— A łei panie dokiorze, przerwał mi 

mól poczciwy sąsiad co się stanie z 
moją pensją, którą odbieram pierwsze­
go I 7, '  mojemi oszczędnościami w
P K O ’.

—  A więc widzi pan,odpowiedziałem 
spokojnie z- żaden z tych zpozobów 
nie przyniesie panu upragnionego bo­
gactwa. Niestety innych sposób nauka 
ekonomiczna nic zna. Musi pan szu­
kać lekarstwa gdzieindziej".

Ml e c z ar ni a  

SZPITALNA 7 o m o i A tanio, wykwint­
nie, raj *D«e 

produkty

K a s o w a n i e  m a ł y c h  p o w i a t ó w
Z a d r o g o  k o s z t u j e  a d m i m s t r a c i a

j*4n e)

Pisma marsz. Piłsudskiego
u k a ż ą  s i ę  p o  n i e m i e c k u  z p r z e d m o w ą  G o e r i n g c

W  sierpniu r. b. ukamć aię nii« 
ł.v w języku niemieckim „M o je  
P ierwsze B o je "  Marsz.atka Piłsud- 
sk iepo. Ukazanie się tego dzieła 
jostało nieznacznie opóźnione ze 
wzg lędów technicrnych W. W ar­
szawie o trz jmano wiadomość, iż 
„M o je  P ierwsze B o je "  ukaza się 
w najbliższym czasie z przeanto- 
wą premiera Goeringa,

Z koncern września wy jdz ie  po 
niemiecku jako drugi tom pism 
Marszalka Fitsudskiego ,,Rok 
1920", a w jesieni r. b jako tom 
trzeci ,.M ojskowe oae iy ty " ,  a ja ­
ko tom czwarty „ M o w j ' i  rozka­
zy".

Wydawnictwo pism Marszalka 
Piłsudskiego w  języku njemle- 
ckun podjęła f irm a wydawnicza 
w Essen.

W  kolach bamorządowych, ba­
dających gospodarkę powiatów, 
dojrzewa projekt skasowania po­
w iatów  zbyt małych eo do obsza­
ru 1 nie będących samowystar- 
ezalnemi.

Niektóre powiaty, m. in. w Jla- 
łopolsce, posiadaja budżety rocz­
ne przekraczające nfewiele sumę 
100 tys. z lo t jch , z czego około 40 
proc. i w y le j  pochłaniają wydat­
ki personalne i administracyjne. 
Reszta budżetów przeznaczona 
jest na obsługę długów i niezbęd­
no wydatki drogowe, tak, Iż na 
wszelkie inne potrzeby publiczne 
niema żadnych funduszów7 Tak 
np. na oświatę pozaszkolną i .n a  
l>opieranie rolnictwa wstawiane 
są do budżetów pozycje, wyraża­

jące się w symbolicznej 
złotówce.

Pokrycie  tych m in imalnych bud 
żetów przychodzi z trudem nie­
którym powiatom i zmusza je  do 
nakładania na zubożałą ludność 
wysokich danin samorządowych 
Utworzenie pow iatów  większych 
co do obszaru dałoby realne pod­
stawy gosDodarcze dla ich roz 
woju i wypełnienia zadań, do któ­
rych powołany jesi samorząd U  
ryto rj siny.

W  odniesieniu do Malopolek! 
wymieniane są przykładowo m. in. 
zbyt małe co do obszam i zbyt 
blisko siebie położone powiaty; 
Bochnia, B ” zesko. Tarnów  orai 
Przeworsk, Łańcut, Jarosław,

Kral ów najdroższy
L u b l i n  n a j t a ń s z y

Eiorąc za podstawę obliczania 
cenę 1 kg. chleba, mąk: pszennej, 
kaszy jęczmiennej, ntasła wybo­
rowego, mięsa wołowego, wieprzo 
wego, kiełbasy w ieprzowej,  sło­
niny świeżej ziemniaków, i 
l itr mleka, 1 szt. ja ja , okaże się, 
ze n czasie od 29 lipca do 3 sipr- 
pnia b. r. ceny tych produktów 
wynosiły w Lublin ie  zł. 9.70, 
Częstochowie zł. 10.21, w Pozna­
niu zl. 10.25, w  Łodzi zl 10.27, 
w Bydgoszczy zł. 10.33, we L w o ­
w ie  zl. 10 56, w Sosnowcu zl,

10 65, w Warszaw ie  zl. 11.20, w 
Katowicach zł. 11.44 i w Krako­
wie zl. 11 48.

Jsden kg chleba kosztował w 
W arszaw ie zł. 0.30, w Lublin ie  zl. 
0.28, mąki pszennej zl. 0.44 j 0.36, 
kaszy jęczmiennej zł. 0.34 j g.SO, 
masła zł. 3,00 i 2.500, mięsa 'wo­
łowego zl 1.49 i 1 15, w ieprzowe­
go zl. 1.37 i 1 4 5 , kiełbasy w ie 
przowej zi, 2.37 i 1.90, słomny il. 
1 46 i 1.50, ziemniaków7 zł. 0.11 i 
0.06, 1 ja je  zł. 0 07 i 0.06, jeden 
l itr  mleka zł. 0.25 i 0.14.

Z w ł o k i  l  a r b u s s e  a
przejechały pi z e z  W arszaw?

W dniu w c z o ra jszym  p rze jecha ł 
przez g ran icę  polsko - sow iecką  
w Sto lpcach  wagon z trum ną gło­
śnego p isarza  fra n c u sk ie g o ,  p rz y ­
ja c ie la  komunizmu w K ósi i ,  H en ­

ri Bnrbugse‘8, zm ailego w ubie­
głym tygodniu w- .Moskwie, Zwło­
ki Barhusse‘a przewieziono przez 
W arszaw * w godzinach w iręzoro 
wych cxpressem parysk.m.

Z a k a z  w y s zy n k u  alkoholu
w  o k re s ie  w y b o r ó w  de S e jm u

Niebawem ukaże sie zarządzę- w ięc  w  ciągu 48 godzin ).
nie p. komisarza rządu na m. stoi. 
Warazawę, zabraniające, w związ­
ku z wyborami do Sejmu, wyszyn 
ku i s p r z e d a ż y  w naczyniach zam 
kpiętvch napojów7 alkoholowych, 
zawierających ponad 4 proc. alko­
holu (snyzeduż piwa jest zat*m 
dozwolona w okresie od godz. 12 
d r.a  7 b ni. (sobotą ) do godz. 12 
dnia 9 b m, (w  poniedziałek), a

M innym riestosowania się do 
powyższego zarządzenia, niezależ­
nie od kar aresztu i grzywny, gro 
zió będzie Dozbavyienie koncesji 
na wyszynk alKoholu a właścicie­
lom lokali, w których wyszynk 
odt>ywalbv się, pozbawienie pra­
wa rrzediużenia godzin otwarcia 
tych zak!adov
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Rysy na domach
p r z y  u l .  S o l e c  7 1  i r i a r s z a t k o w s K a  5 4

W iccs ta ro s ta  g rodzk i  ś ró d m ie j ­
sko * w arszaw sk i p rz ep ro w a d z i !  
we  ■wtorek, 3 bm., lu s trac ję  san i­
tarno -  p o r zą d k o w ą  w  obręb ie  
X I n  k o m :s. P  P  L u s t r a c ja  o b ję ­
ła ul- K s ią żęcą ,  Lu dn ą  i So lec 

W  k ilku -wypadkach w s m ie r z o ­
no k a ry  za b rudne u t r z y m y w a n a  
ow ocarn i i sk lepów  s ł » * y  w  czy cii.

M ię d z j  in. zw rócon o  u w agę  na 
s zczegó lne  zan iedban ie  stanu sa 
n ita rn ego  domu przy  ul. So 'ec  
71. gd z ie  s tw ie rdzon o  r ó w n ie ż  r y ­
sy na o f ic y n a ch  te j  n ie ru ch o m o­
ści. Na  skutek tego zw o łana  bę 
dżie spec ja ln a  kom is ja  bu d ow la ­
na, k tóra  s tw ie rdz i ,  czy  stan po­
w yżs zych  o f i c y n  zag ra za  b e zp ie ­
c zeństwu  publicznemu.

D nia  3 bm spec ja ln a  komisja, 
z łożona z p rzeds taw ic ie l i  urzędu 
inspekcy jno  - bu dow lan ego  Zarżą  
du M ie jsk ie go  i s ta ros tw a  grodz  
k iego  ś ródm ie jsko  - w a rs zew sk ie -

M R Z E S J E *

4
ŚROD A

S Ł O *  C K
iv<.rhn<l zachn*

4 -5 1  1 18— !<ł

K S I Ę Ż Y C

wschoa zacnna

1 2 -  9 1 9 - 0 7

Dl dniai i hyln

1 3 - 2 ?  3 — 18

D z iś :  Św. R o za l j i  P  

J u tro :  Św W a w rzyń ca .

V ) teaUuch i klocu h
Repertuar na dzień dzisiejszy 

[V ^dsia\ a t następu.aco:
Teatr  W ie lk i:  „Rose Marie".
Teatr  Narodowy „W a lka  kobiet*'. 

Teatr Polski „Urodziny".  Teatr  L e ­
tni „Kubuś".

A teraz, na co w ado  pójść do ki 
Światowid ( Marszałkowski 

111) — „Baboona". Stylowy ( Mar­
szałkowska 112) —  „Papryka*. Apel 
lo .Marszałkowska 106)— .BengalK.
Capitol (Marszałkowska 123) .Małj 
p u łk o w n iK ” . Europa (N ow y  świat majiS. m a ] na szybkość lotu w kon
63) —  „Kaprys  hiszpański *. Atlantic j , ____ ____________________ .  t l y.
(Chmielna) „Leg jon  
nych**.

go, z lu s trow a ła  dom pgz'y u) M ar  
s za lkow sk ie j  34, p rzy  zb iegu  z ul. 
P iusa  X I .  a lbow iem  wskutek  bu­
d o w y  w ie lk ie go  f r o n to w e g o  domu 
na sąs iedn ie j  poses ji  przy  ul 
M arsza łko w sk ie j  ob. nastąp :ło o- 
stiadanie śc iany  szczy tow e j ,  co 
spow odow a ło  rysy  w  pewnych  lo ­
kalach.

\Y w yn iku  lus trac j i  kom is ja  u 
stuliła, że dom ow i p rzy  ul. M a r ­
sza łkow sk ie j  54 nie zagraża, b ez ­
pośredn ie  n iebezp ieczeń stw o , jed  
nak d la  sp raw dzen ia  stanu domu 
w  m ie jscach  pękn ięć  zarządzono  
za łożen ie  kon tro lek  g ipsow ych .

M łodzież wróciła do s zk ó ł
D z i ś  l e k c j e  o d b y w a j ą  s i ę  n o r m a l n i e

W c zo ra j  od rana W a rs za w a  za­
ro i ła  się od mundurków m łodz ie ­
ży  szkolnej.  W e  w szys tk ich  szko­
łach średn ich  i pow szechn ych  
zg rom adzon o  m łodz ież  i p rz ep ro ­
w adzono  do św ią tyń  na nabożeń­
s twa, k tóre  za c zę ły  się. o g  0.30 
za pom yślność  n ow ego  roku szko l­
nego.

M łod z ie ż  żeńska ze szkół w 
ś ródm ieśc iu  w ys łu ch a ła  nabożeń­
s tw a  w kośc ie le  Św. K rz y ża ,  m ło­
d z ie ż  m ęska zaś w kośc ie le  W i z y ­
tek i na Koszykach  

Ju tro  lek c je  odbyw ać  się ju ż  b ę ­
dą norm aln ie .  D z ie c i  d os ta ją  w y ­

kazy po trzebnych  p od ręc z r  ików 
szko inych  i instrukc je ,  gd z ie  za ­
opa trzyć  się w  pomoce naukowe.

T ego ro czn e  w a k a c je  t r w a ły  dwa 
i pół m ies iąca, by ły  w ię c  o dwa 
tygo d n ie  dłuższe niż zesz łoroczne.

N o w y  rok szko lny  podz ie lono  na 
dw a  pó łrocza ,  z k tórych  p ie rw sze  
skończy  się 22  g rudn ia ,  d ru g ie  zaś 
21 cze rw ca .  F e r j e  B ożego  N a r o ­
d zen ia  t rw a ć  będą  do 9 s tyczn ia .  
W  okres ie  W ie lk ie jn o c y  p r z e w i ­
dz iane je s t  za led w ie  7 dni w o l ­
nych od nauki, od W ie lk ie j  Ś ro ­
dy do w to rku  p ośw ią teczn ego .

Usunąć z  granic miasti
k o le jk ę  J d Ł K o n n u - W a w e r s K ?

Z arząd  T o w  p rz y ja c ió ł  Gro- d ru g ie j  zaś s t ron y  zadym ia  je  ó* 
chow a  p os tan ow i ł  na os ta tn iem  j k ropn ie  i zabrudza  e lew ac je ,  w re
pos iedzen iu  zw ró c ić  się z odpo­
w ied n im  m em or ja łem  do m ia ro ­
da jn ych  w ła d z  o j a k n a j r y c h le j ­
sze skasow an ie  na ul. G ro ch o w ­
skiej  ko le jk i  Jab łonno - W a w e r -  
sk ie j.  K o le jk a  ta poch łan ia  c o ro ­
czn ie  9ze r e g  o f i a r ;  poza tem  ul. 
G rochow ska  s ta je  się obecn ie  
p iękn ą  a r t e r ją  kom unikacy jną , 
zabu dow u jącą  się ładnem i kilku 
p ię t ro w em i domami. K o le jk a  na­
raża  budow le  te na w s tr zą sy  i e- 
w en tu a lne  za ry so w a n ie  się, z

Miesiąc wielkich imprez lotniczych
M eetir .g  — G o r d o n  B e n n e t t  — U s t j a n o w a

W dniu 1  b. m. uzupełn iono 
zam knięto  osta teczn ie  j u i  l is tę  
zg łoszeń  do zaw od ów  ba lonów  
w o lnych  im. Gordon Bennetta , 
f in an sow an ych  p rzez  L. O. P. P  

S tany  jedn . A .  P . zaw iadom iły ,  
że za ło ga  balonu „U .  S. N a v y ‘ , 
k tó ry  bra ł udzia ł w  zes z ło roc z ­
nych zaw odach  s tan ow ić  będą : 
I-sz yp i lo t  T y l o r  Raym ond, l l - g i  
p i lo t  O r v i l l e  I fo w a rd .  A e rok lu b  
Francuski poda ł  na zw ę  zg loszo 
nego  balonu dla p i lo tów  D o l l fu sa  
i Jacąueta . ba lon ten nie je s t  
nam znany, nosi m iano M a u i i c e  
Mallet**. Z a ło g a  s zw a jca rsk ieg o  
balonu ..Zurich 111“  u leg ła  zm ia ­
nie P i lo to w a ć  go będz ie  popu lar  
ny u nas to w arzys z  p ro ie so ra  
P k a r d a .  dr. E r ich  T i lg en k a m p  i 
M ich e l  Hans.

O gó łem  w ięc  s ta r tow ać  będz ie  
z po la  M ok o tow sk iego  w  dniu 15 
b. m. 12  balonów 8 państw .

W  pokazach  lo tn ic zych  w  ra ­
mach m eet ingu  lo tn ic zego  w e ź ­
mie udzia ł now y  sam olot „D ou -  

las D. C. 2“ . Z adem on stru je  on

nieustras/.o kuren c j i  z m n ie js zem i sam o lo ta ­
mi. N ie za le żn ie  zaś od udziału

X teutu w

I co z  takim  robić?
Komedja Romana Niewiarowicza

w  T e a t r z e  M a l i c k i e j

W  podz iem iach  na K a r o w e j ,  o- zupe łn ie  chyb ionem  i skazanem 
puszczonych  p rzez  d z ie ln ie  w a l ­
c zący  zespó l  , ,Comoed i“ , okopała  
s ię p a ra  sym patycznych  ryzy k an ­
tó w  —  M alicka  i Sawan. Za ję l i  
i ę  P o zy c ję  bez huczku rek lam y, 
skromnie i pocichu. N a  p ie rw s zy  
o g i tń  posz ła  kom ed ja  Rom ana 
N ie w ia r o w ic z a :  „ I  co z takin zro 
bić ?“  D la  W a rs za w y  j e s t  to 
p rem je ra ,  d la M a l ick ie j  i Sawa- 
na, jedy nych w yk on a w ców ,  bo w 
kom ed ji  N ie w ia r o w ic z a  w y s tęp u ­
ją  dw ie  ty lko  osoby któreś  z rzą- 
au p rzeds taw ien ie .  Zan im  t r a f i ł o  
do W a rs za w y ,  ,.I co z tak im  z ro ­
b ić ? 1'. ob ieg ło  cala naszą p ro w in ­

cję.

In ic ja ty w a  p ry w a tn a  jes t  o- 
bccnie tak skromnie  r ep rezen to ­
wana w w arszaw sk iem  życiu! ten- 
tra lnem . żc charak te row i now o­
pow sta łe j  p laców k i w a r to  kilka 
słów pośw ięc ić .  T ru dn o  jeszcze  
sądzić, .czy o tw ie ra ją c  w ła s n y  

tea tr  posiada pani M a l icka  jak iś  
w y ra źn y  p rogram  i w y tyczn ą  l in ­
ję  repertuaru . O je j  p lanach na 
na jb l iż szą  przysz łość  n ;c n ie ­
w iadomo. Jedyn ie  z charakteru  
inauguracy j 'nego p rzeds taw ien ia  
można w n ioskować ,  że punkt c ięż  
kości w  T e a t r z e  M a l ick ie j  spocz­
nie ną w ykonaw cach  W y k o n a w ­
cy, to p rzedew szys tk iem  sama 
M alicka. N ie  by łaby to jednak 
na jlepsza  droga .  La tan ie  tan det­
nych u tw orów  znanem i i p rzyc ią -  
ga jącem i pub liczność  nazw iskam i 
w yk on a w ców  je s t  u nas tak czę ­
stą p lagą ,  iż teatr , choćby tak 
dobre j i popu la rne j  artystk i,  j a ­
ką je s t  pani M alicka , p os iad a ją ­
cy jedyn y  m agnes w osobie 
„ g w ia z d y "  byłby zam ierzen iem

w pokazie  szybkości — „D o u g la s "  
dokona lo tów  p ropaga n dow ych  
nad W a rs za w ą .

Inz. G rzeszczyk ,  znakom ity  p i­
lo t  m o to ro w y  i konstruk to r  s zy ­
bowcowy. udow odn i m oż l iw ość  ho 
low an ia  w pow ie tr zu  sam olotu  o 
n ieczynn ym  m otorze  p rzez  d ru g i

samolot. D o tychczas  uszkodzony 
sam olot tran sp o r to w an o  d ro gą  
ziem ną, co było  zw ią zan e  n ie raz  
z dużym  k łopotem  i s tra tą  czasu. 
M oż l iw ość  holu p o w ie t r zn eg o  bez 
w ładne j  m aszyn y  m o to ro w e j ,  r o z ­
w ią zu je  to zagadn ien ie  i uprasz­
cza j e  znakonneie.

Spokoi w  WarsEawia
w  „ d n i u  m ł o d z i e ż y  k o m u n i s t y c z n e / *
W y w ro to w c y ,  u rząd za ją c  w  dn. 

1  i 2 w rześn ia  m ięd zy n a ro do w y  
„d z ień  m łodych  kom unis to-,v“ , po­
s tan ow i l i  na te ren ie  W a r s z a w y  
u rządz ić  kilka pochodów  i demon 
s tra ey j .

P a tro le  po l ic j i  w sze lk ie  próby 
z l ikw id ow a ły  w zarodku. P ró b y  u- 
rzącizenia pochodu zo rgan izow an o  
na ul. T a r c z y ń sk ie j ,  g d z ie  z eb ra ­
ło sie około 200 kom unistów . N a

czący  około 300 osób, w y ro s tk ó w  
kom unis tycznych . W  czas ie  roz-

Skoki ju m p in g ow e  na m ałych  
balonach, p rzyc zep ian ych  do pa­
sażerów za pom ocą sze lek  jak  
p rz y  spadochronach  i p o zw a la ­
ją c y ch  w zn ie ść  s ię  w  g ó r ę  na 
k i lkadz ies ią t  m et ró w  p rzy  zw y k ­
łym  podskoku i odbic iu s ię  od 
ziemi, są p rzedm io tem  tren ingu  
w  A e ro k lu b ie  W a rs zaw sk im .

In ic ja to rem  w sk rzes zen ia  tego  
sportu, k tó rego  kolebką je s t  \n- 
g l ja .  b y l  inż. R zec zyek i  z A  W . 
W obec  zm iany  :órne j częśc po­
w łok i ba lonu „K o ś c iu s z k o "  na 
l ż e js zą  tkaninę, użyto pozos ta ły  
m a te r ja ł  na uszyc ie  dw óch  balo-

szc ie  b e zw zg lęd n ie  ham u je  r o z ­
w ó j  zabudow y  p ra w e j  s tron y  u l i­
cy  w  k ierunku g ran ic  W ie lk ie j  
W a rs za w y .

W o b ec  tego  Z a rząd  T o w .  uznat 
za jed n o  z nacze lnych  sw ych  za ­
dań n a tych m ias to w e  ro zpoczęc ie  
usi lnych zab iegów ,  aby  G rocn ó w  
i Kam ionek , po wrie lu ia tach  u- 
t rap ien ia ,  p o w o d ow a n ego  p rz ez  
zadym ian ie ,  ha łas i c ią g łe  ka ta ­
s tro fy .  zo s ta ły nareszc ie  zw o ln io ­
ne od koie jk i.

ODecnie po p rzep row a dzen iu  
na ul. G roch o w sk ie j  dw óch  to ró w  
t r a m w a jo w ych ,  ko le jka  m oże  byo 
z pow odzen iem  usun ięta  z  g r a ­
nic m iasta . P i e n v s z ą  j e j  s tac ję  
na leża łoby  us tan ow ić  w  G oc ław -  
ku, k tó ry  jesz  jedn ocześn ie  koń­
cow ą  s ta c ją  t r a m w a jó w  w a rs za w  
skich. W  ten sposób p asaże row ie  
jad ący  do p odm ie jsk ich  oko lic  i 
letnisk, m e  by l iby  narażen i na 
brak n a le ży tego  po łączen ia  ko­
m un ikacy jnego ,  a k o le jka  nie u- 
ległe-bc 1 'k w id a c j i .

, , i- ■„ ___  n ików  d u m p in go w y ch " .
p raszam a  zebranych  p o l ic ja  a te -
s z ło w a ła  J ó z e fa  B ib row sk ie go  z
kom unis tycznym  transparen tem
w ręku.

N a  N o w o l ip k a ch  u tw orzy ł  się 
pochód, z łożony  z 200 osób, któ­
ry  ruszy ł  w k ierunku u l icy  P r z e ­
jazd. W u lok  patro lu  p o l ic y jn ego  
rozproszy ł m an i fe s tan tów ,  którzy

w id o k  pa tro lu  p o l ic y jn ego  w y w ro  j usilow a li zebrać  się ponow n ie  na

sób.
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emiana programu

„ K A K A D U ”
P L .  D Ą B R O W S K I E G O  p.

na dość szybki uw iąd  N ie  na leży  
s ię o c zyw iś c ie  b a w ić  w  z łego  i 
p esym is tyczn ego  proroka, L e p ie j  
uzbro ić  się w  op tym izm  i ,ithcć 
nadz ie ję ,  że w stosunku do obec­
nego  p rzeds taw ien ia  w a r to ść  l i ­
te racka  reper tu aru  T e a t ru  M a l i ­
ck ie j  w ykaże  ten den c je  zw y żk o ­
we. T y lk o  w tym  w ypadku  cała 
im preza  nie stan ie  się om yłka  a 1-- 
tystyczną.

Kom udja  Rom ana  N iew ja ro w i-  
eza j e s t  typow ym  u tw orem , po­
zw a la ją c ym  w y k on a w com  w y g ra ć  
się. K o n cep c ja  i nas t ro jem  p r z y ­
pom ina „Ś w it .  dz ień  i noc " ,  nie 
posiądą jednak, j e g o  subte lnej 
poezj i .  Jest to pogodna, bardzo 
n a iw n ie  i bana ln ie  op o w ie d z ia ­
na h is to ry jka  o pew nym  m łodym  
am orykan in ie ,  k tóry ;  zak o ch aw ­
szy się w  urocze j p a ry ża n ce  po­
ry w a  ją  podstępem  z ba lu  i upro 
w a z d u .d o  odosobn ione j w i l l i ,  sa­
dząc, żc trzy dni zupełnego odcię­
c ia od św ia ta  pow in n y  w y s ta r ­
czyć, aby w yb ran a  pokochała  go 
i z o s ta ła ’ j t g o  żoną. W id z  na jzu  
pełn ie j  podz ie la  tę pewność  kr 
mery kańskie go m łodziana . Od 

p ie rw sze j  sceny w iem y, że po 
gn iew ach  i dąsach uprow adzone j  
sztuka zakończy  się pocałunkiem .

Z tem w szys tkm m  icomedja 
N iew ia ru W ieza  m oże l ic zy ć  na po­
rodzen ie  A r ty s t y c zn ie  bardzo  u- 

boga zm ien ia ,  się .w' sukces- w y k o ­
naw ców  Ich młodość i w dz ięk  
s tw a rza ją  sym patyeżną, n ie f r a s o ­
bliwą a tm os fe rę . ’ N a  w id ow n i  
panu je  zupełna  sie lanka. Tan ie  
m ogą  zazdrościć M a l ick ie j  romar. 
tycznego  porw an ia ,  a panow i. i  
czuć żul do Sawana , iż ub ieg ł ich 
w porw an iu  M a l ick ie j .  Jeden łyd­
ko za rzu t  pod adresem  Sawana. 
Szał z tem peram entem . Wkłaaal 
w ro lę  dużo m łod z ień cze j  św ie żo ­
ści, a le  w  n iek tó rych  scenach za ­
w odz i ł  g łosow o . Ź le  postawiorty  
i lo s  ję s t  c iąg le  w ie lk im  minuSctn 
t e g o  m łodego  aktora. P r z e z w y ­
ciężę nie tej , usterki p ozw o l i łob y  
S a w an ow i rob ić  n ieporów n an ie  
w iększe  w ra żen ie  na scenie, niż 
obecnie.

Jerzy Andrzejewski,

to w ey  rzuc i l i  się do ucieczki. Jed 
nego  z d em onstran tów , studenta 
P o l i t e ch n ik i  W a rs za w sk ie j .  23-1. 

W ło d z im ie r za  G ąs io row sk iego  Po 
znar.ska 2 ) „ resztow e .no  i odesła- przy byt 
no do ok ręgo w ego  urzędu po lic j i  
polityc znej.

Za w zn oszen ie  ok rzyków  an ty ­
p a ń s tw o w y ch  i ro zd aw a n ie  u lotek  
za trzym ano  na rogu  ul. G ęs ie j  i 
Lu b eck iego  Z łz t ę  Szy ld  (W iś n ie ­
w o ) ,  D a w id a  W a jcm a n a  (N o w o l i ­
pki 47 ) i Joska I la b e rb e rg a  (G ró  
jecka  1 0 ).

N a  rogu  ul. F ran c iszkań sk ie j  i 
N o w im a r s k ie j  p o l ic ja  a resz tow a ła  
Sru la  W a k s e n fe ld a  (Ż e la zn a  67),

ul. Z am en h o fa  róg  N o w o l ip e k  
P a tro l  p o l ic y jn y  za t rzym a !  za an-

ów n ie ż  I z ra e la  Szpa jzern .i ,  
o z Lu b l in a  na św ię to

U m o ż l iw ia ją  one s taw ia n ie  g i ­
g an tyc zn ych  kroków-, oc zyw iśc ie  
w k ierunku w ia t ru .  Żyw a  rciiza- 
c ja  „7 -m iIow ych  b u tó w "  z bajlri. 
W id o k  je s t  n ie zw yk le  zab aw n y  i 
w yw o ła  z p ew n ośc ią  duże za in te ­
resow an ie  na M e e t :ngu lotn.- 

ezym.

Zarząd  G low n y  L. O. P. P . p rzy  
czyn ia  się f in an sow o  do z r ea lw o -  
wan ia  te go roc zn ych  im prez  lo t ­
n iczych. N a  zaw od y  Gordon. 
B ennetta  w y a s y g n o w a ł  50.000 zl

J i  A  X ) 3  O
W A R S Z A W A  

środa, dn. 4 września
6.30 „Kiedy ranne..*- 6.03 Gimnasty­

ka. 0.50 Muz. (pł ). W  przerwie o godz. 
720 Dz. por. 7.50 Program na dz. biez. 
7.50 Parę informacyj. S.oc Aud.’ dla 
szkol 11.57 twgnał czasu. 12.03 Dz. po 
łudniuwy. 12.15 „Odplamianie odzieży" 
—  pogad w ygł. Z Nowaków na. 2,30. 
Koncert zespołu Tad. Scredyń skiego 
13 .20. Chwilka dla kobiet. 15 .1 .-, Przegl. 
giełd. 15.25 Wiad. o eksporcie. 15.50 
Muz. taneczna w wyk. Małej Ork. P. 
R. pod dyr. Z. Górzyńskiego i O. K a­
mieńskiej (piosenki). 16.00 „Zagadki 
muz eznc“ . ió.2o D. c. muzyki tan. i 
piosenki (O. Kamieńska). IC 45. P o ­
gawędka o muzyce. ’ 7.oo „Rzclca z pia­
sku —  reportaż 11. Boguszewskiej i 
f. Kornackiego. 17.15 „ W  muzykal­
nym domu" — aud. muz. T. Sygictyn- 
skiego. 17.50 „Świat się śmieje" —  hu­
mor 18.00 Konc. kar.i. z Krakowa. 
18.20 Boccchcrini: Sonata wiolonc-..
A-dur. 18.30 Skrbynka ogóloa. 18.40

oddał też  do ro zeg ra n ia  w  f c fn jo -  } - *  :i( k’" lt’ * art- EtoUcy‘ - lb’45 Mu* ‘, , _  , , I lekka Ml.). 19.00 „Muje uwag o orce
w ych  Z aw odach  S zyb ow có w  w  1 _:-s;env c,<* _  W\g M. Strzcśniewski. 
U s t ja n o w e j  nagrodę, p rzech odn ia  . 19.10 Program na dz. Kast. 19.20 Konc. 
L, O. P. P  w  postac i dużego  ,pu- ! rekl. 1935 Sport. 19 ,o kabiny pi.o-

m lod z ie ży  kom unis tyczne j .
W r e s z c ie  na rogu  ul. K a rm e l ic -  

ck ic j  i N o w o l ip ek  zaw ieszono  na 
p rzew odach  t r a m w a jo w y c h  trans 
paren t z napisem pod • adresem 
m łodz ie ży  kom unis tyczne j .  T ra n s  i 
p aren t p o l ic ja  
p rzy  pom ocy  oddz

, , , . !go“ . u rządzany  pod G dyn ią  w  r. hachir “ckiego. Wyk. Z. Rabcewiczowa.
l o z p o i  .ąt zen ia  w a u e zp .„  19 0 5 . N a  konkurs ie  twr.i nie osia- 21.35 Kwadrans poezn — Napomniany

” ' .  1 *1. r  ~ ,Art aob' ‘

. , r, , . 't a ‘ ‘ —  rep. inż. J Kzcwnickiego. 20.00
n a ru  f  i-CDrnago P u n a r  t e r  ' P O - i K osenr 1 v..yk . j .  P op .„w sk iego 1
siada ju ż  za soba 10 - lc tm ą  tra- z ńłct Trz- fortec, prof. L.

czeństwa . o g ro d y :  Saski i K ra s iń  
skich m ia ły  zam knięte  bramy.

k tóry  os tr zeg ł  pochód kom unisty- C hodz iło  o to, by  nie g ro m ad z i ła  
czny. l ic zący  około 100  osób, się w  nich młodzież, w y w ro to w a ,  
przed  p a t r t l e m  po l ic y jn ym . rob iąc  w  tych ogrodach  zam iesza

' P r z ed  kośc io łem  św K a r o la  Bo nia i za jśc ia .  W  godz inach  w ie- 
romeuSza. na ul. Ch łodne j,  pa tro l  ozorowych  nic doszło n igd z ie  do 
poH cy jn y  ro zp roszy !  poehod, li- 'w ys tąp ień .

Tragiczna śmierć
r o b o t n i k a  p r z y  p rac y

Straszn y  w ypadek  zd a rzy ł  się 
w  fa b ry c e  w \robów  m eta low ych  
przy  ul. Sm ocze j nr. 51. 4 4-lctni 
H e n ryk  Czubak, robotn ik  p raco­
w a ł  p rzy  bloku, na k tó ry  n a w i ja ł  
się d ru ł . W  pew ne;  c h w i l i  m knący  
z wielką, szybkośc ią  d ru t porwał 
robotn ika  za ubranie  i w c ią gn ą ł  
pa w a lec .  P o n iew a ż  w yp ad ek  zda 
r z r l  się w ieczorem , na sali nie

w kręcony  na w a lec .
Do sali w szed ł  m ajs ter .  Zastał 

011 zam asakrow an e  c iało n ieszczę  
ś l iw  cg  o. L ek a rz  P o g o to w ia  s tw ie r  
dz lł  śm ierć  spowodu złam ania  
k ręgos łupa  i p ękn ięc ia  czaszki.

Z w łok i  robotn ika  pozos taw iono  
na m iejscu. S p ec ja lna  kom is ja  
o rzekn ie  czy  śm ierć  Czubaka nic 
pozos ta je  w  1 zw iązku  z brakiem

hyln ail.ogo, to też  Czubak zos ta 1 dozoru w  f  tbryce.

X  i m a n i a
D.G OATKOW E PO C IĄ G I 

TRAM W AJOM , E '
1 1 . Puławska noi malnic ■ byia obsłu­

giwana przez trzy linje tramwajowe: 
Nr. \ i . ' r .  12 i iq. Pociągi tych linii 
kurwiją w odstępach 3 — 4 minuto­
wych.

Spowodu przeniesienia dworca 
kolejki Grójeckiej na ul. Oilyńca, dy­
rekcja tramwajów i autobusów, licząc 
się zc zwiększonym napływem pasaże­
rów pociągów kolejki Grójeckiej, w 
momentach przybycia tych po..iągów, 
.uruchamia dodatkowo snecjalnc wo­
zy. ' , ■ ■ -

R E J E S T R A C JA
W  czwartek' ,5 ' bpi. w kolejnym dniu 

lojcstracii wszystkich mężczyzn tir. w 
rok i 1917, winni głosić się w wy­
dziale wojskowym przy ul Florjan 
Skiej 10, w gódz.,od 8 m. 30 do godz. 
12, poborowi zamieszkali w  obrębie a 11 
komisarjatu lk 1 ’ .. na iwiska których, 
iozpoczyiia.ią sir od l itc i .N .  do o- 
raz zamieszkali w obrębie IV komis. 
P. P.. nazwiska których rozpoczynają 
śię od liter A. do Ę>. włącznie. 
L E G IT Y M A C J E  T R A  MYt AJOW E 

D L  A S T U D E N T Ó W
Z dniem V czorajszym rozpoczęto wy 

dawainc legitymacvj tramwajowych 
na rok szkolny 1035-36 dla studentów 
wj'ższych zakładów naukowych. I.cgi- 
tymjlcj* będą roczne i semestralne. Ze­
szłoroczne leCitcmacje koloru p»mt - 
rańczowego b Ją ważne rwdal do 1 go 
listopada r. U.

N I E L E G A l  M  M Y  T W Ó R N I  V 
S E R Ó W

Starostwo grodzkie północne - wut- 
szawskic zarządziło opieczętowanie nic 
legalnej wytwórni serów i przetwór­
ni mleka Moszka Jcdwabia przy ul. 
NotłWipkt 26, czynnej bez żadnych 11- 
prawnicu, w niczwyalc antysanitarnycb 
warunkach. Wytwórnia ta mieściła bię 
w ciemnej piwnicy, gdy w myśl obo­
wiązujących przepisów przetwórnie ta­
kie mogą być czynne jedynie, w wid­
nych pomieszczeniach, liczących conaj 
mniej trzy ubikacje.

gn ię to  żadnych w ięk szyc l  w ;  czy- > c;a Z ,^ n̂ :  f rĄ °  / „k o w lk i .  ‘ 
nów, puhar  w ię c  m e  został niko- U , , * ,  R orlcCrt muz. klas. w  wyk. Ork.
mu p rzyznany .

IV te go roc zn ych  zaw odach  zdo­
będz ie  go  ta o r g a n iza c ja  s zybow ­
cowa, k tó re j  p i lo t  os ią gn ie  n a j ­
w iększą  wysokość, w ynoszącą  co- 
na jm n io j  1000  metrótt ponad 
m ie jsce  startu  ( p r z y  s tarc ie  z l i ­
ny  g u m o w e j )  lub ponad w y so ­
kość odczep ien ia  się od samolotu 
c iągnącego .

lL\padJki i 6 uidzieże
Przy pracy. Robotnik Andrzej l.s- 

wandows!;i (Ogrodowa 62) zajęty 
przy remoncie mieszkania spadł z dra 
biny i doznał zlai tania lewego przed­
ramienia. Rannego opatrzył wezwa­
ny lekarz.

Aresztowanie terorysty. Do piekar­
ni przy ul Długiej 5 zgłosił się Bo­
ruch Taubcr. pracownil piekarski 
(Wiaka 45) i oświadczył właścicielce 
jwekarni, Cyrlt Rzporn, że został do 
tóej skierowany przez Związek P ra ­
cowników Piekarskich, aby przyjęła 
go do pracy. Właścicielka piekarni 
odmówiła. Wówceas Taubcr nie do 
Duścił nikogo spośród pracowników

V R. pod dyr. O. Straszyńskiego z 
udziałem 1. Rakowskiego (viola d-a- 
morc). 25.00 Wiadom. meteorol. dja 
komunik lot. 23.05 Muzyka tan. (pł j.

| C zw artek ,  dn. 5 września
6.50 „Kicdt ranne wstają zorze". 

6.33 Gimnastyka. 6.50 Muz. (płyty). W  
przerwie o godz. ; .2o. Dzien. por. 7.50 
Program na dzień bież. 7.55 "“arę m- 
formacyj. 8.00 Aud. dia szkół, n .5,7 
Sygnał czasu. i 2.o.j Dzien. połudn.
12.15 Koncert zesp. salon. P. Ryra^a. 
13.00 Muzyki sal. (pt.). 13-—5 chwilka 
dla kobiet. 15.i5 Przegl. giełd. 15.25 
Wiadom. o eksporcie. 15-30 Zespół A. 
Hermana z Krakowa, ip.oo Opotr dla 
dzieci młodszych p. t. „Przcchadzła“
16.15 E twory fort. (pł.). 16.45 „Cała 
Polska śpiewa". Aud. poprow proT. 
13. Rutkowski. 17.00 „Socjalizm polski 
na emigracji". Odczyt wygł. Li- jn W a­
silewski. 17.15 Koncert ork wojsk. 57 p. 
p. (z  Poznania). 17 .sc „Książka i wie­
dza". Odczrt. 78.00 Utwory wiolonczc ó 
wc. 18.50 .Strój stolicy", pog. wygłosi 
architekt I. Sosnkowski. 18 40 Jak spę 
dzić święto1 1S.45 -)luz- CfJJ i9-«> N o ­
winy leśne —  wygł. prof. J Nioska. 
IO.TO Prosram na dzień nast. 1920 
Konc rekl, 19.35 Sport. 19.50 Pogad. 
akt. 20.00 Muzyka lekka w wyk.^ Ma*

Górzyński -piekaimi do pracy, grożąc pobiciem, i tej Ork. P  R. pod dyr. Z. Górzyński :- 
Terory-ste aresztowała policja. go. 0.4 Dz. wieczorny 2c.55 „Obrazm

7. Polski współczcsrcj*. 2i.oo Teatr 
Wyobraźni zc Lwowa. 21-35 „Nasze 
pieśni" w wyk. St. Korwin-Szymanow- 
skiej. 22.00 Muzyka tan. w  wvk. Małej

Przt-z lufcik. Do mieszkania Józefa 
WajMykowskiego przy ul. Dzikiej 32, 
dostał się niezna-ty sprawca przez luf 
rik i skradł gardeiobę damską i mę­
ską na sumo 150 złotych oraz. 2.o30 
złotych gotówką. Ofiarą złodzieja pa 
dły również znaczki pocztowe i kar­
ty. Straty ogólne wynoszą 3.500 zł.

Ork. P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego 
S. Sas (refreny) : zespół „ lrmay".

W  przerwie o godz. 23.00 M iad. 
meteorol. dla komunik, lotn.

Dwa pogrzeby lotnicze
W pon iedz ia łek  odbył s ię  w  

G rodzisku  pogrzeb  jed n e j  z o f i a r  
katas+rofy  lo tn ic ze j  pod K rasn o-  
g rodem  p i lo ta  K orbe la .  T r a g i c z ­
nie zm ar ły  p i lo t  s tu d iow a ł  inży- 
n ie r ję ,  będąc rów n ocześn ie  j e d ­
nym z lepszych  p i lo tó w  m o to ro ­
w ych  A erok lu bu  M arszaw sk iego .

P o g rz eb  d ru g ie j  o f i a r y  st. s ie r ­
żanta K uba lczaka  odbędzie  się 
dziś w  M a rs za w ie  na P o w ą z k o w ­
ski cm en ta rz  w o jsk o w y .  St. s ierż.

P r z y j m o w a n i e  d z i e c i
do s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h

Rada  szkolna m. stoł. W a rs za ­
w y  poda je  do w iadom ośc i  rodzi-  
có.w (o p ie k u n ó w )  dziec i  w  w ieku 
od 7 do 13 roau, że wobec  d w u ­
kro tnych  zap isów  pj-zed w a k a c ja ­
mi, obecn ie  zppisy  o rgan izo w an e  
nie będą.

W, okres ie  od 3 do 14 b. m. k ie­
r o w n ic tw a  pub licznych  szkół pow  
szeehnveh. w  k tó rych  bedą w o lne  
m ie jsca , będą p r z y jm o w a ły  kan­
dydatów , aż  do w ycze rp a n ia  w o l ­
nych m .e jsc  Od 17 do -2l b. m.

ci, k tóre  bezpośredn io  nie dos ta ­
ły s ir  do szkoły. D z ie c i  te, w  m ia ­
r ę  w o ln ych  m ie jsc , będą  k ie ro w a ­

ne do szkół.
P r z y  zap isyw an iu  dz iec i  na leży  

p rzeds taw ić  m etrykę  urodzen ia  
dzieci, a do klas s tarszych  rów ­
n ież  św ia d ec tw a  z do tychczaso­

w ej nauki
o r n i

K u ba lczak  os ie roc i ł  żonę i t r o j e j b iu r o  R ad y  szkolnej (S ien k iew i-  
d robnych  dz iec i .  1 c z a ' 14) będz ie  r e je s t ro w a ło  dzie-

Ogłoszenia drobne

A \ przedszkoli  Sąctiocidej Kru- 
■f  I cza 15. Francuski. Rytmi­

ka. Spacery. Słoneczny lokal.
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Krótki riim

Z  tra s f w yścigu ko larskie go
P o l s k a — N i e m c y  l  W a r s z a w y  d o  B e r l i n a

Berlin, 2  września.
P rzegra liśm y wyśc ig  kolarski 

ł  N iemcami na trasie W arszawa 
—  Berlin. A ie  przegrana ta w y ­
stawia chlubne świadectwo mło- 
deniu kolarstwu polskiemu Na 
długiej w j  noszącej 869 km. wstę­
dze szosy łączącej stolice obu 

.państw7 drużyna polska była za­
ledwie o 37 min. 38,9 s. gorsza od 
N iemców, a w  r. z. praw ie  o 5 
godzin ! Następnie w  r. z. p ie rw ­
szy z Polaków7 w  k lasyfikacji in­
dywidualnej był dopiei-o na 7-em 
miejscu, teraz Starzyński był 
trzeci, Kapiak czwarty, a Napie­
rała siódmy. N iem cy zgodnie 
s tw ierdza ją  znakomity postęp na­
szych kolarzy. Przyznają , że 
N iem cy w ygra l i  w yśc ig  z tru­
dem.

SU KC ES P R O P A G A N D O W Y

Propagandowo w yśc ig  wypadł 
dla Polski doskonale. A  nie za­
pominajmy, że w  W arszaw ie  
sprzeciwiano się tej imprezie, 
która, jak się oKazało, przyn io­
sła duże korzyści naszemu spor­
tow i wogóle, a kolarstwu w  szcze 
gólności. Zainteresowanie w yśc i­
giem było znacznie większe w 
Polsce niż w  Niemczech Na szo­
sach polskich wyśc ig  obserwo­
wały  tłumy, na niemieckich zaś 
było pustawo. N aw et  na mecie w 
Berlinie nie było tłoku. Rzecz 
szczególna, że N iem cy  w  Polsce 
oraz ci na pograniczu, w ita l i  wy ­
śc ig  podniesieniem rąk i okrzy­
kiem „H e i l  H it le r " ,  ale już od 
Szczecina nic podoDncgo nie. by­
ło. W idzow ie  byli milczący i... 
zimni.

P E C H  N A S Z Y C H  K O L A R Z Y

Drużyna polska miała szcze­
gólnego pecha na etapie Piła- -  
Szczecin. Podczas kiedy cala j e ­
denastka N iem ców była jui- na 
mecie, Polaków było dopiero 
uwocn. Resztę prześladował 
pech, Ignaczak utknął spowodu 
upadku do rowu i złamania koła, 
Zieliński, jadący niedaleko za 
czołówką, jako trzeci z Polaków, 
ledw ie  na 8 km. przed metą zła­
mał widełki Czekał na pomoc 
przeszło pół godziny, a kiedy ru­
szył dalej, tuż przed nosem pod­
niesiono na Odrze most do góry. 
Los splatał f ig la  tró jce  naszej z 
Michalakiem na czele, która nu 
I I  km. przed metą-, jadąc nieda­
leko za czolowką zastała zam­
knięty przejazd kolejowy. O prze 
dostaniu się przez mnóstwo po­
jazdów i tory nic bj lo mowy. 
Kosztowało to drużynę polską na 
etapie 6 minut straty. Można by­
łoby i wyczyn n iesportowy K ie ł­
basy podciągnąć pod tę rubrykę. 
Kieloasa w  W arszaw ie jeszcze 
przebił gumę, a na starcie złamał 
ramę, co go tak speszyło, że dał 
się opanować nerwom, łapiąc się 
auta. Zdyskwalif ikowany, wrócił 
do W arszawy, a drużynie pol­
skiej ubył doskonały kolarz, choć 
zły sportowiec.

„Szczęśc ie "  miał Galeja, że w 
ostatnim etapie nie brano go po­
ważnie, kiedy wlókł się stylu o 20 
cm. za ciężarówką, która pruła 
mu powietrze. N iem ieccy w idzo­
w ie  śmieli się, widząc jak Galcja 
jedzie  45 km. na godz. prowadzo­
ny przez auto i przez spokojnie,

ale czelnie patrzącą na lo prze- j czai humor nawet w najtrudniej- 
kroczenie obsługę polskiego auta szych chwilach. Ostatni w  klasy - 
(N r .  1 w  w yśc igu ).  Niemcom nie f ikacji otrzymywał lampkę z tek- 
zależalo ju ż  na dyskwalif ikacji l tury z napisem: „Ostrożnie.
GaK j. i puścili w niepamięć mel- t o ! "  T ą  lampkę ów ostatni musiał 
dunek o prowadzeniu go przez 
auto.

T R O C H Ę  O ŻY D AC H

Kolarze nasi mieli okazję na 
terenie Rzeszy zaobserwować po­
litykę rasową. W  hotelach, re­
stauracjach, cukierniach, wszę­
dzie napisy: .Juden nicht
erwiinscht", a na drodze nawet: 
„D er  V a te r  der Juden is! der 
T eu fe l " .

N A S Z E  A U T A

Autokolumna pracowała przez 
całą trasę bez zarzutu. Polskie 
Fiaty szerzyły propagandę na­
szej wytwórczości. Szczególnie 
małe. osobowe, t. zv.. „h it lerów  
k i"  budziły sensację na ulwach, 
a kiedy któryś z obsługi ich zakvę 
cił na w irażu z „akrobatyczną7* 
zręcznością, pasażerowie, N ie ­
mcy, zakrywali oczy, a w idzowie 
o tw iera li usta z podziwu, ie  nie 
było katastrofy.

SZOSA P O L S K IE  I A S F A L T  
N IE M IE C K I

Wszyscy kolarze nie wyjąeza jąc 
Polaków oraz k ierownictwo że­
gnało się bez żalu z polskiemi 
drogami, wkraczając na teren 
Niemiec. Kurz, który szczególnie 
na odcinku Łód t  —  Kalisz —  
Poznań był dokuczliwy, p izys ła ­
niając całkowicie pole w idzenia 
na odległość nawet kilku metrów 
—  dal się we znaki wszystkim.

Za to szosy w  Rzeszy były p ra ­
wdziwą ulgą. N aw et wówczas, 
kiedy z wyścig iem sunął pod 
Berlinem korowód aut, motocykli 
i rowerów, w  sumie przeszło 50 
jednostek —  r.ie było ani pyłku.

O S T R O Ż N IE !  A1JTO!

Kolarzy obu państw nie opusz-

miec. umieszczoną na plecach
podczas jazdy, a na>pis mial o-
strzegać jadące za nim pojazdy
pod niebezpieczeństwem zdtrze
ma. Szczególne „szczęśc ie "  do tej 
lampki miał N iem iec WAlkert, ale 
na ostatnich etapach lampka
przeszła na... plecy polskich kola­
rzy.

P IE R W S I  W OBU
D R U Ż Y N  A< H ,

P ierwszy  w drużynie n iemie­
ckiej i w k lasyfikacji ogólnej in­
dywidualnej był Hauswald, zdo­
bywca nagrody kanclerza H it le ­
ra. Zdobył on to m iejsce ju ż  na 
etapie do Poznania, k iedy przy­
był samotnie do mety o kilkana­
ście minut za grupą polsko - nie­
miecką

Identycznie było ze S tarzyń­
skim, p ien i  szym z drużyny po l­
skiej. Ten  znów w y g ią ł  wyśc ig  
indywidualnie ju ż  na etapie do 
Kalisza, (podobnie jak Kapiak 
drugie m iejsce z P o laków ),  kiedy 
wysunął się przed swych rywali 
o kilkanaście minut na mecie.

W IEŚ  „ M E  W O L N O "

Niemieccy goście byli bardzo 
ciekawi przez jakie miejscowości 
w Polsce przejeżdżają, czytali 
więc taDiczki przy drogach. Bło­
nie, Łow icz  i t. d.

Zdarzyło się, że w jakiejś w&i 
byl napis n »  . tabliczce: ..Nie
wolno przewozić t. d.“  Nasz  to­
warzysz z auta wyrazisty napis 
„N ie  w o lne "  wziął za nazwę wsi. 
Po sprostowaniu przez nas omył­
ki uśmiał się serdecznie.

40.000 W IDZO M  N A  STAD JO- 
N IE

Po ukończeniu wyśi igu w  Ber­
linie kolarze obu drużyn byli spre

N a  c o  w f  I n o  p o l o w a ć
w e  w r ł e s n s u

Na zasadzm przepisów łowiec­
kich, obowiązujących n a ' terenie 
całego kraju (oprócz w o jew ódz­
twa śląskiego), we wrześniu w o l­
no polować na następującą zw ie­
rzynę i ptactwo, podlegające cza 
som ochronnym:

Jelenic-b jk i, danielc-rogaczc,
Sarny-kozły, dziki, borsuki, c ie­
trzew ic-kogut\, cietrzew ir-kury w 
województwach wileńskiem, no-

wogródzk.om, Liałostockiem, pc- 
leskii.m i wolyńskiem (do 1 1-go 
wrześn ia ),  jarząbki, pardwy, ku­
ropatwy. przepiórki, słonki, balal- 
jony, azikie kaczory, dzikie kacz­
ki —  samico i miocie oraz inne 
ptactwo wodm i błotne-, dzikie ła­
będz i- , dzikie gęsi, dzikie gołębie, 
drozdy, kv tczo.y. paszkoty, ptaki 
krukowale i drapieżne,

Bójka na zeoraniu
k ó ł k a  r o l n i c z e g o  p o d  L e s z n e m

PO ZNAŃ ' 3.9. W e  wsi Nowym  Po lic ja  przeprowadziła  śledz- 
B liczynie pod Lesznem na zebra- two i zaaresztowała kilkunastu 
nie kółka rolniczego przybyli opo­
zycjoniści. Na sali doszło do 
zajść Uczestnicy zebrania zostali 
poturbowani a urządzenie lokalu 
zdemolowano.

two i zaaresztowała 
sprawców zajścia.

Prasa sanacyjna w Wielkopol- 
sce twierdzi, iż napadu na lokal 
dokonali młodzi Stronnictwa N a ­
rodowego.

P o s z u k i w a n i e  m o r d e r c y  s łu ż ą c e j
k t ó r e j  z w ł o k i  z n a l e z i o n o  w  H e n r y k o w i e

Władze śledcze prowadzą ener- rykowie pod Wars-zawą. 
giczne poszukiwania za sprawca­
mi zbrodni, ujawnionej w  Hen-

O k ra d ł pijanego pasażera
n i e u c z c i w y  d o r o ż k a r z

Popławski, z zawodu mu cit go na ul. Vi ufyńskicj, gdzie fofilaw 
ski po godzinie otrzeźwiał.

/. przerażeniem stwierdził brak port 
fclu, w którym miało znajdować się 
2oo zł. oraz bilety kolejowe. Poplaw, 
ski zglos-ł się do Urzędu śledczego, 
prosząc o odszukanie nieuczciwego dy. 
rożkarza. którego numer podaje 321.

P. Marcel 
z>k, zamieszkały na Żoliborzu (pl. In­
walidów 3), bawił się wczoraj wrsdo 
w jednej 1  rc-tauraci,j. Xa rogu Zło­
tej i Marszałkowskiej, p. Pofmwski 
w sio-cll do dorożki, polecając się za- 
v lezc do domu ua Żo]itArz. Doroż­
karz widząc pijanego pasażera, wyrzu-

53 tru p y w  sierpniu
T r a g i c z n y  difans u b .  mie siąca

W skutek zatrucia gazem, 
grzybami, poparzenia i t. p,

W 7-CS/h 111 miesiącu tar: urlu się nn 
życic 141 osób w tej lit*nie ją  z wy- 
uiidem smicrteln- m. W skutek wypad­
ków samochodowych lub motocyklo­
wych ranne były 74 osoby, zabite z.G 
-i, tramwajowych 27 osób rannych 1 i 
zabita, kolejowych 1S rannych i 5 ?a- 
hitych.

Ofiarami kąpieli w Wisie luk w gli­
niankach w W arszawie padło j  Osób. 
ż braku opiek- zginęło jedno dziecko, 
żabó jstw  i morderstw popełniono 4.

osob. śmierć 
Osoby.

czadem, 
zmarło 6 

pr/y pracy poniosły ■)

Wozy, dorożki 
pizcjcehaly 80 «sób, 
na na śmierć.

i t. p 1-ója y 
w lej liczbie jed-

Kasiarze dokonali zamachów na 3 
kasy, zabierając łup w7 sumie G.200 /.!. 
Ogółem w ub. miesiącu zginęły iragicz 
uą śmiercią ÓJ osoby.

zentowani publiczności na sla- 
djonię pocztowym, gdzie 40.000 
widzów ogiądało mecz lekkoatle­
tyczny pięciu państw.

K iedy kolarze opuszczali sla- 
Ujcn przez tunel. Beccali wy gry 
wał właśnie łatwo bieg na 1.500 
m., zwycięża jąc ni in. naszego 
znajomego Nie lsena (S zw ec ja )  a 
Japończyk Niohida skakał bez 
trudu 3.80 m. o tyczce (w  rezultii 
cie skoczył 4.30 m .! j .

A M  KROPLI.. .

P rzez  cały czas wyścigu kola­
rzom sprzyjała pogoda. N ie  spa­
d a  na nich ani jedna kropla de; 
s z c e u . choć byl o *  bardzo pożą­
dany przez kolarzy, k iedy wyścig  
odbywał się jeszcze w7 Polsce. 
Deszcz miał uwolnić ich od okrop 
nego kurzu. Zanosiło się zaś nań 
przt  w y jeźdz ie  z Poznania, a 
ppłk. Gebel, prezes P Z T K  i czef 
drużyny, aby sprowokować 
deszcz, kazał postawić budę w  
swojem aucie. A le  i to... nie po­
mogło

SO B O R Y  J A K O  S Y M B O L E  
P O L S K IC H  M IA S T

Kolarze obu drużyn otrzymali 
piękne- nagrody w  Berlinie. Było 
ich ponad 35. Starzyński dostał 
m. iń. tacę porcelanową, gdzie 
wymalowana była trasa wyścigu. 
Każde miasto etapowe miało jakiś 
symbol. Warszawa, Lodź i Kalisz 
miały symbole w postaci... cerkwi 
prawosławnej. Ignorancja, bo chy 
ba nie złośliwość.

Zygmunt Weiss

A B C  S P O R T O W E

P o  uiegci kolarskim
W a r s ł a w a - B e r l i n

BERLIN, 2. 9. (P A T ) .  W  niedzielę 
późnym wieczorem komisja lędziow- 
ska wyścigu kolarskiego ń arszawa 
—  Berlin dokonała drobnej zmiany w 
klasyfikacji 6-go etapu.

Mianowicie —  Napierała przesunie 
ly  został 7. 7-go na 6-te miejsc3, po­
prawiając dzięki temu swój własny 
wynik i również wynik drużyny pol­
skiej. Po dokonanej poprawce czar u- 
zyskany i i ł  6-tym etapie przez dru­
żynę niem iecką wynosi 1 1:12:53,2 s, 
a drużynę pol»ka JT:12:59.(> sek. L- 
tap ter przegrali Polacy minimalną 
różnicą czasu 0,4 sek.

W niedzielę wieczoiem odbył'sie w 
Berlinie bankiet, wydany na cześć o- 
bu drożyn. czasie bankietu prze­
mawiał „Fiihrer" niemieckiego żwir z

ku Kolarskiego, p Eggert, który o  
świadczył, że w tym soku Niemcy wy 
grali po ciężkiej i zaciętej walce. Dru 
żyna polska, zdaniem mówcy, wyka 
zaia ogromną poprawę w porówna 
niu z rokiem ub., a poprawa ta f  i - 
wia pod znakiem zapytania zwycię­
stwo niemieckie w roku przyszłym.

W imieniu drużyny polskiej odpo 
wiedział ppłk. Goebel, stwierdzając, 
żc wyścitr przyczynił się w znacznym 
stopniu do zbliżenia sportowego poi 
sko - niemieckiego.

v\ szyscy zawodnicy, startujący w 
wvścigu. otrz77mali podarunki i pa 
miątki.

Dziś rano Polacy opuszczają Ber­
lin.

H e b d a  bije T ł o c z y n s k i a g o
Z ć k c  nCitei ie t e r i l s o w y c n  m i s t r z o s t w  L w o w a

We Lwowie zakończony został w 
poniedziałek turniej tenisowy mi­
strzostwo Lwowa. Najwięcej zain.e; 
resowania wywołał fina* gry , -jedii: 
czej ponów, w którym upota-tii się 
Tłoczyński i Hebda. Zwyciężył Hebds 
w7 3 setach 6:2, 7:5, 6:1.

Hebda wygrał zasłużenie, gdyż by] 
baraziej opanowanym, podczas gdy 
Tłoczyński grał nerwowo.

grze pojedyncze’ pań mistrzo­
stwo Lwowa zdobyła Rumunka Sc—

rnogyi. biiac w Gnale Lópopówn* 
0:2, 6 :-J.

W  grze mieszanej misir7.ostwa zdo­
była jara żumuńska Somogyi —  
Schmidt, bijąc parę polsko - austrjac- 
ka Bystrzanowska —  Planner 6:2, 6:2

Grę podwójną panów wygrała para 
polską - austrjacka Tolciyński— Plan 
r.er, zwyciężając niespodziewanie r>a- 
rę Hebda —  Popławski 6:1, 6:4, 3:6. 
6,1. U jiokon.-.nych baruzo słaby był 
ronlawslti, który psuł najłatwiejsze 
piłki.

T e n i s o w e  m i s t r z o s t w a  B y d g o s z c z y
W  turnieju tenisowym o mistrzostwo 

Bydgoszczy — tytuł mistrza w- grte 
itinjorów zdobył Ksawery 1 łoczyir -.1, 
bijąc w linalc Polońskicgo 6 :4, 6 :3.

Mistrzostwo w grze pojedyńcWtą par 
po raz trzeci zdobyła J. lędrzciuwska 
po zwycięstwie w finale nad Głowac­
ką 6 :o. 6.1

Finale pozostałych gier dały wyni­
ki

W  grz' podwójnej pań: Jędrzejow­
ska —  Bielawska pokonały parę Js 
kowiakówna —  Neumanćwna :t. (nr 

V, grze pojedynczej panów Majewski

N o w y  sp o s ó b  na n i e b e z p i e c z e ń s t w o
o b m y ś l i ł  m i e s i k a m e ' :  W i i f t a

żyli się do leżącego i zarządzili 
ńatychmia.-towe wezwanie pogo­
towia. Ton jon jew  wstał i wyj a  a 

r.ił przyczynę n iezwykłe j symu.n.

W IL N O ,  8 9. (tel. w ł . ) .  — N ie ­
zwykłego forte lu  chwycił się 
Paweł Ton jon jew , znalazłszy się 
nocą w niebezpieczeństwie. Szed' 
on nocą przez ul. Soltamską w  
W iln ie  i spostrzegł grupę awan­
turników. Instynkt samozacho­
wawczy powiedział mu, iż  za 
chwilę padnie o f iarą  napaści, to­
też rzucił się na płyty chodnika i 
pozostawał bez kuchu przez czas 
dłuższy. K iedy  urzechodnie bli-

cji, przepraszając serdeczenie za 
wprowadzenie w błąd ' troskli­
wych obywateli.

W  taki tdTspPsójąllJiTOLii.j f j j i j  
niieskiNŚcy W ilna  przed opryszka- 
mi w mielcie. P o  ł ej pory używa­
li ludzie tego fortelu przy niespo- 
dziewaiiem spotkaniu z n iedźwie­
dziem

Z a k ł a d y  w ł ó k i e n n i c z e  w  l o d z i
s p r z e d a n e  r.a licytacji

Tragicznego  odkrycia dokonały 
dzieci, bawiąc się kolo stawu, 

postrzegły one wysta jący  z wo­
dy jakiś przedmiot. W.adomością 
dzieciaki podzieliły  się z prze­
chodniami P rzy  pomocy bosa­
ków7 stwierdzono, iż w wodzie le­
żą zwłok jakie jś  młodej kobiety.

Z oględzin ciała wynika, iż 
o f iara  została zamordowana, 
gdyż na ciele je j  stwierdzono 
kr\vaw7e ślady, ną szyi zaś umo­
cowano na fartuchu dwie eegiy, 
aby ciało nie w yp hnę io  na po­
wierzchnie wody, lecz trzymało 
się na dnie.

Zamordowana jest 30-Letnią 
Kazimierą Wiśniew ską, służącą 
B en jam in a  Ilindera, przebywają­
cego na letnisku pod Jabłonną. 
Jak zeznali chlebodawcy ofiary, 
wyszła ona przed tygodniem z 
w illi i w ięcej nie wróciła. Pp. 
K inderowie o zaginięciu W iśn iew  
skiej zawiadomili policję, poszu­
kiwania jednak w ładz bezpieczeń 
stwa pozostały bez skutku i do­
piero dzieci pomogły wyjaśnić ta­
jemnicę zniknięcia służącej, 

W ładze śledcze mają nadzieję

LOlJŻ. 3.9. (tel. w ł. ) .  W  Sądzie. 
Okręgowym odbyła » ię  l icytacja 
nieruchomości fabrycznych nab- 
iących do spółki akcyjnej Jakób 
Kc stelberg, której ogłoszono upa­
dłość.

Zakłady obejmują przędzalnię 
bawełny na 22.000  wrzecion, tkal

wię z tOO warsztatami, wykończui 
nię oraz przędzalnię odpadków. 
Obiekty zakupiła na licytacji 
spółka akcyjna N. Eitingon.

T ranzakcja jest najw-iększą w 
ciągu ostatnich kilku lat W Łodzi, 
gdyż objekt nabyto za ró ł miijoną 
złotych.

Z b r o d n i  dozorcy domu
N o ż e m  u g o d z i ł  w  s e r c e  c h l e b o d a w c ę

ŁÓDŹ. 3.9. (te l  w ł . ) .  P rzy  ul. 
Grabowej łG dozorca domu Z\- 
gmunt Kochański zamordował 
właścicie la k a m i e n u j  15-letnieg.i 
Leona Langego.

Kochański zaniedbywał się w 
ODOwiązkach i otrzymał wymó­
wienie z posady. Wyrokiem sądo­
wym eksmitowano go z m ieszka ­

nia. Bo eksmisji dozorca zwróci! 
się do właściciela domu z żąda 
niem wypłacenia zaległych należ 
ności. Gdy Lange odmówił. Ko- <1 >s, s)
{■bański wyciągnął nóż i ugodzi! 
nim w- serce swego b. chlebodaw­

cę-
Leon Lange sKonal na miejscu. 

Mordercę aresztowała polic ja .

P a n n a  p o t u r b o w a ł a  w  w o d z i e
k c j p i c j c e g o  s i ę  m ł o d z i e ń c a

K A T O W IC E ,  3.9. N iezwykły  
wypadek zdarzył się w basenie 
pływackim Miejskich Zakładów 
Kąpie lowych na Buglowiźme.

W  basenie zazywal kąpieli ‘21- 
letni Jan Dyszel z Katow ic  (ul 
Dciekeyjna ;3), gdy  w  pewnej 
chwili skoczyła z trampoliny ja­
kaś panna i zderzyła się pod wo­
da z Dyszlem Zderzenie było tak

silne, że Dyszel doznał poważnych 
obrażeń wewnętrznych i stracił 
przytomność Z pływalni przewie­
ziono go n iezwłocznie do szpitala 
m iejsk iego w Katowicach.

W  zamieszaniu, wywołanem o- 
mdleniem D\szla, zapomniano o 
panience, sprawczyni katastrofy 
a potem nie udało się już stw !or- 
dzić je j nazwiska.

K r w a w e  z e b r a n i e  p r z e d w y b o r c z e
Ś m i e r ć  1 7 - l e t r . i e g C i  c h i o p c c

P O Z N A Ń .  3.9. W e  W rom ew ie  
pod W Olsztynem odbywało się w 
sobotę zebranie przedwyborcze z 
udziałem około 150 osńb. M pew­
nej chwili na sah powstało za­
mieszanie i doszło do ą w a n t j r y  
ze zwolennikami Stronnictwa N a ­
rodowego. Przewodniczący wiecu 
wezwał policję, która roicrwenjo* 
wała. Ponieważ manifestujący

w dniach najbliższych wyjaśnić i przeciw7 wyborom me zastosowa- 
zagadkę śmierci W iśniewskiej. • li sie do rozporządzeń polic ji, a

nawet czynnie przeciwstawiali 
śię je j  zarządzeniom, policjanci 
oddali wystrz.J ostrzegawczy, a 
następnie, w  obronie swego bez­
pieczeństwa, użyli broni. Ranny 
zostal 17-letni Janasik.

Rannego znaleźli przechodnie 
na polu nieopodal m iejsca za j­
ścia. Chociaż rana nie była g roź­
na, Janasik zmarł w7 szpitalu spo­
wodu upływu krwi.

wygra! z Bratkiem 6 : :2, 6 :3, 6 4.
Finał gry podwójnej panów zestal 

przerwany spow.alu zmroku p-zy str 
Sie gry „  3 :6, 6 :2. 6:7 na korz-Aź
pary Majewski — Bratek którzy wal- 
t/yii z parą Neiss (Sopoty) — I.a-ł- 
kicwicz.

T o r  k o l s r s k i
W .P. wymaga remontu

Znajdujący się na stadjonie W oj­
ska Polskiego tor koiarsko - motocy­
klowy. zbudowany dużym nakładem 
pieniędzy, jest obecnie nic do użytku 
ze względu na liczne pęknięcia asfal 
tu, które grożą niebezpieczeństwem 
dla zawodników,

Ffekłiijcią te w dodatku powodują 
osadzanie się słupów, na których o 
parta jest miska toru.

W  pajDlizyszyro czasie specjalna 
Komisja Techniczna zbada możliwo­
ści naprawienia toru, który w każ­
dym razie wymaga bardzo gruntow­
nego i kosztownego remontu, o ile 
tylko Komisja remont ten uzne za 
możliwy7 i wskazany.

i

w a . S k
c, w e j ś c i e  d o  L i g i

Nieci 'ucir.c walki o wejście der LLt 
wyjaśniły sytuację w trzech grupach.

V pierwszej grupie mistrzostwo z do 
bvła lcfimtywiiic poznańska Legja, po 
został wprawdzie jeszcze do rozegra­
nia jeden mecz. ale przewaga punk­
tów poznańczyków jest tak duża, zc 
żadna z drużyn nic może jej zagro­
zić.

W  *dri gicj grupie mistrzem zos. it 
Dąb z Kałowie.

V trzeciej grupie na pierwszem 
miejscu znajdują się lwowscy Czarni, 
którzy prawdopodobnie na tem niie-- 
scu jiózostaną,

\( czwartej grtipk. mistrzem jest wi 
icóski Śmigły.

Najlepsi ping-por.gisci
ś w i a t a

BUDAPESZT, 2. 9 (P A T ) .  Znany 
działacz, organizator i znawca torii su 
stołowego, Wigier Grtin opublikował 
bst, najlepszych ping - pongistów świa 
ta. która przedstawia się następująco: 

1 ) Węgier Barna. 2) \\ ęgicr Szab.;- 
’oVk Fbrlich. 4) Węgier Bcl- 

Czech Jfamr, (>) Węgier Ko­lak X)
Iiar.

\\ śród 20-tu sklasyfikowanych przez 
Griina ping - pongistow znajduje sic 
jeszcze drugi Polak, Pohoryles, oku- 
; ujycy 16-tc miejsce.

Uionąi w Wtsie
Korzysta iae z cieplej pogody, ka­

pa! się w M iśle koło Żoliborza By 
szartl Marcinków ski, szewc z zaw odu, 
zamieszkały przy ul. Freta 30.

x G szczęś liw y  t r a f i !  na g leb ie  i nie 
umiejąc plwcać utonął. Motorówka 
Uom isarjati] rzeczn ego  po d łu go trw a ­
łych pos7.ukiwaniach, zw łok i w yd ob y ­
ła. M szelk ie  7.abiegi n ie da ły  rezu l­
tatu.

Zwłoki przewieziono do prosek.or- 
jum.

„ S z o f j & n f e i c f m r k o 1
s c h w y t a n a  u  J a b ł K O w s k i c h

V sk! swe ie handlowym Braci Jabl- 
kow *kic 1, na u! Brackiej, schwytano 
•wczoraj Stefanję Aienborską (Lesz­
no IS) ńa proręcym uczynku kradzie 
ży sukni „na szopenfeld". Persond 
magazynu zawiadomił policję, która 
Atenborska osadziła w wiezieniu.

P o d r ó ż u j
s a m o l o t e m



%
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Kapryśny przestępca

I lekkomyślny dyrektor wiezienia
Uczty w więzieniu „bandyty pierwszej klasy”  — Coroiu

Bezwątpienia bandyta Coroiu 
jest osobistością bardzo popu­
larną w  Rumunji. Jego liczne 
przestępstwa, uczyniły go staw­
nym, a jego  nieuchwytność zro­
biła z niego postać nieomal le­
gendarną. W reszc ie  urządzono 
na niego specjalną obławę, Co­
roiu bowiem, w ytw orny  bandyta, 
któremu nadano przydomek „ban 
dyty p ierwszej k lasy", zaczął 
zbyt zuchwale grasować w  pół­
nocnej M ołdaw ji, gdzie dał się 
we znaki szeregiem kradzieży. 
Wreszcie jednak udało się go 
schwytać i osadzono go w w ię ­
zieniu. Pon ieważ należały mu się 
w zg lędy  z te j  racji, że był bądź- 
cobądż najsławetniejszym ban­
dytą i miał na sumieniu naj 
w iększą ilość sprawrek, przeto o- 
sadzono go w  oddzielnej celi.

C Z A R U J Ą C Y  O P R Y S Z E h

K iedy  ju ż  schwytano ptaszka, 
rozpoczęto śledztwo. Coroiu z 
wdziękiem i swobodą opowiadał 
na zadawane mu pytania i uśmie 
chaiąc się ujmująco, chętnie w y ­
liczył wszystkie swoje przestęp­
stwa. Pogodnie opowiadał o 
morderstwach, a od opowiadań 
jego  badającym go władzom po­
prostu w łosy stawały ze strachu 
na głowie.

Trzeba wypadku, że dyrekto­
rem owego w ięz ien ia  w  Botosani 
był niejaki p. Ursache, b. adwo­
kat. N a  tymże dyrektorze opo­
wiadania Coroiu oraz postać sa­
mego bandyty, niepozbawiona 
pewnego lomantyzmu, w yw arły  
silne wrażenie. Zresztą była to 
może stara nawyczka adwokacka 
do przychylnego odnoszenia się 
do przestępców, których przed­
tem bronił. Pość na tem, że dy­
rektor Ursache zaczął spoglądać 
na swojego niesfornego pupila o 
krwawej przeszłości przychylnie 
i z rozrzewnieniem.

Przedewszysfku  m więc, kiedy 
Coroiu noskarżyt mu się które­
g o ś  dnia, że samotna cela. w któ­
rej go zamknięto, jest chłodna 
ponura i że czuje się on w niej 
źle oraz, żc n iewątp liw ie  zaszko­
dzi mu to na zdrowiu, p. Ursa­
che wzruszył się tem nieomal do 
tez i przyrzekł mu osłodzić jego  
dolę. I, w istocie, w  ciągu naj­
bliższego czasu bandyta pierw-

zainśtalowany został w dużym, 
widnym pokoju, pełnym światła 
i powietrza, umeblowanym zu­
pełnie wytworn ie  i p rzylega ją- 
cym do apartamentów dyrektor­
skich.

W Y M A G A N IA  W Z R A S T A J Ą

Coroiu nic narzekał ju ż  na 
swój obecny apartament. O- 
wszem, by r dość zadowolony i 
czuł się zupełnie dobrze, toteż 
odnosił się do dyrektora Ursa- 
cha z przyjazną łaskawością. I 
kiedy uprzejmie, lecz chłodno,

jego

jakby sobie tego życzj i. K tóregoś 
dnia polecił zawezwać Jo siebie 
dyrektora i oświadczył mu znu­
żonym głosem:

—  Drogi mój, nie wiem czy 
zauważyłeś, że. jestem nieco osła­
biony. Rozumiesz, delikatne zdro 
wie Wobec tego ntęczy mnie w y ­
konywanie n3wet najmniejszych 
ruchów Czy wobec tegc nie by­
łoby możliwe, abym mógł o trzy­
mać jakiegoś chłopca do po­
s ług0.

podziękował mu za zmianę je g o ;  Dyraktęr .Ursache nie^ wahał
dotychczasowego locum, dyrek ! PIzez  sekundę spełnić pro^oę
tor był wyraźn ie  wzruszony przy 
jaciclskością słynnego bandyty

porządku i nie wszystko było tak, dział, jak należy się rewanżować.

' sławetnego bandyty i przydzielił  
Coroiu małego cyganiaka imie-

pierwszfcj klasy. A le  wkrótce o- 
kazało się. że dyrektor będzie 
miał jeszcze nieraz okazję w y ­
świadczenia Coroiu przysługi i 
pozyskania w  ten sposób jego 
względów. Już w  parę dni po o- 
wych przenosinach Coroiu o- 
świaclezyl łaskawie dyrek to row i:

—  NIój drogi przyjacielu, mu­
szę ci oświadczyć, że jestem w ą ­
tłego zdrowia i od czasu do cza­
su zażywam różne środki lekar 
skie. Sam rozumiesz, że kajdany 
na rękach przeszkadzają mi w 
tem.

Dy rektor Ursache ze zrozum e- 
niem pośpiesznie przytaknął:

—  Ach. oczywiście. To  dro­
biazg. To się natychmiast da 
zrobić.

I polecił uwolnić Coroiu z ka j­
dan. P rzez  parę następnych dni 
Córciu zdawał się być juz zupeł­
nie zadowolonym. Okazało sic 
jednak, że nie wszystko było w

niem Mutzila. którego obarczył 
misją obsługiwania bandyty i 
spełniania wszystkich jego pole­
ceń.

K O D E K S  K A R N Y  T ŻYC IE  
W Y T W O R N E

Mimo jednak tych wszystkich 
udogodnień, Coroiu nie czuł się 
jeszcze zupełnie dobrze. Wspom 
nieme dawnych dni, wspomnie­
nie uczt, wT jakich uczestniczył w 
okresie swej sławnej wolności, 
nie dawały mu spokoju. Wobec 
lego zw ierzy ł się ze swoich ku­
linarnych tęsknot dyrektorowi. 
Ursache.

Dyrektor odniósł sic ao tego 
przychylnie, z całą wyrozum ia­
łością, a nazajutrz zaangażowa­
no specjalną kucharkę, która 
miała przygotowywać potrawy 
dla bandyty p ierwszej klasy 0 - 
czywiścic. że Coroiu był c z łow ie­
kiem dobrze wychowanym i wie-

śjerką w  Clcveland w  jednym z 
kinoteatrów Któregoś dnia prze­
czytała w  pismach ogłoszenie, że 
orlbędą się skoki spadochronowe 
z same lotow. W ówczas mała ka­
sjerka, Jeanne Buhl wpadła na 
pomysł zrobienia kar jery  i zyska­
nia popularności, gdyż nie odpo­
wiadało je j  zupełnie dotychczaso­
we zajęcie. Wobec tego zgłosiła 
się n a ‘ lotnisko i oświadczyła, że 

szej klasy Coroiu opuścił swoją pragnie również skoczyć ze spo-

Spadochronow a kariera
k a s j e r k i  z  Cleve?and

Je unne Buiil bvła skromną ka- ności tym wyczynem świadczy
'fakt, żc b ilety na l o t n i s o  sprzo-

dutychczasową żelazną klatkę i

N AJTRW ALSZE

C Z A P K I S 7 R O L N E
R. CIESZKOWSKI 

Marszałkowska R1-h (rog. H oże j) 
Nowv świat 51 (obok hot. ,,Sąvoy‘ ).

cjochrouem i p od em u je  się w y ­
konać ten skok z wysokości 1500 
metrów. Oczywiście, że w yw oła­
ło to sensację.

Panna Bulił spisała się przy 
tem doskonale i skok był udany, 
a o zainteresowaniu się publicz-

dawano po 10 dolarów. Ma się 
rozumieć, że odważna miss nie- 
bardzo już. ma ochotę powracać 
do swojego nudnego zajęcia i, 
jak oświadczyła reporterom, ma­
rzy o dalszem doskonaleniu się 
skokach ze spochłchronem

S z k o ł ę  f o t o g r a f ó w
W roku Szkolnym 1935-3G czyn­

nych będzie na terenie stolicy 17 
szkół zawodowych rzemieślni­
czych stopnia l icealnego i ś r  d- 
niago. Wśród nowych szkół rze­
mieślniczych znajdują sir zakła­
dy naukowo, fo to g ra f  czne i sa- 
rnochodowe-lot ni cze.

Co w ieczór w ięc zapraszał dj rek­
tora Ursache na wspaniałe kola­
cje, podczas których gawędząc 
mile, spożywali świetnie przy­
rządzone pulardy i spijali naj­
lepsze wina, jakie tylko można 
było dostać w  pobliskicm mieś­
cie.

Dyrektor Ursache był lormal- 
nie oczarowany i zahipnotyzowa­
ny przez Coroiu, niczem królik 
przez boa-dusiciela. N ie  było ży­
czenia, któregoby nie spełnił. K ie ­
dy pewnego dnia Coroiu zw ierzył 
mu s ię  poufnie, że dokucza mu 
bardzo samotność, p. Ursache 
skwapliw ie zajął się całą sprawą 
i zainstalował w  swoich włas­
nych apartamentach przy jac ió ł­
kę bandyty, piękną Adelę  Dodoi.

Od tego czasu iozpoczął się 
rozkoszny okres nieprzerwanych 
uez+, partyj pokiera i o rg i j  ba- 
cl,licznych, które odbywały się w 
locum Coroiu. W ie s z i j je  pewnego 
dnia bandyta oświadczył dyrekto 
rowi. że mimo tych sprzyja jących 
warunków, jednakże niedobrze 
czuje się. gdyż bądźcobądź jest 
uwięziony Wobec tego, czy n,e 
byłoby w okazane, aby mogl skorzyT 
stać chociażby z parodn owej wy-

U R L O P

Trzeba przyznać, że Coroiu. któ 
rumu p. Ursache udzielił uriopu. 
okazał się gentlemanem w całem 
tego słowa znaczeniu, gdyż nie u- 
siłowal uciekac i powrócił- do w;ę 
zienia na termin.

Powroc il  jednak, o zgrozo, nic 
do swojego rozkosznego aparta­
mentu, ale do dawnej, odratowa­
nej ce li.  a w  pobliskiem jego  są­
s iedztwie siedział i p. dyrektor, 
Ursache Obydwaj mile wspomi­
nali mimone dni. b akt, że znale­
źli się obydwaj w tych celkach. 
wywołany był nieostrożnością Co 
roiu. który w iedz iony  uczuciem 
wdzięczności dla dyrcKtora, prag 
nąl oddać niu przysługę. Kiedy 
więc podczas jego  pooytu na wo l­
ności, zwróciła  się do niego ja ­
kaś amerykańska ekspedycja f i l ­
mowa, która chciała s fi lmować 
słynnego bandytę, Coroiu z pogod 
nv m uśmiechem stanął przed o-

S ta ty s ty ^ n e  myślenie
Przeczy tałem w pewnym pou­

czającym tygodniku bardzo cie­
kawe statystyczne dane na temat 
ludzkiego żywota. Artyku ł zdobi­
ły liczne lustracje, przerażające 
swoją wymownością.

N ie  macie państwo pojęcia ile 
taka mizerna ludzka istota po­
tra f i  w ciągu życia zjeść róż­
nych rzeczy i ile w yp ić :  Całe gó­
ry s z r je l i ,  k ilometry kiełbasy, j e ­
ziora piwa i t. p.

Będąc pod w rażeniem tego ar­
tykułu, poczęlem myśleć katego­
riami statystycznemu Zdarzenia 
codzienne i drobne uwielokrotni- 
ły się w moich oczach i rozrosły 
do n.ebywalych rozmiarów.

Rano budzę się i wkładam k il­
kaset par butów, wypijam  rzekę 
kawy na śniadanie zjadam górę 
pieczywa i kopalnię masła.

W ychodzą na niiusto i spoty­
kam kilka dywizyj znajomych 
Znajomi widząc mię przechodzą j 
długim marszem przez ulicę. |

aa drugą stronę ulicy. Id*ł na 
obiad. Skromni posiłek skiads 
się z małego morza zupy pomido­
rowej, kilkunastu stert cielęciny 
i kilku stawów kompotu.

W raca jąc  z obiadu wstępuję 
do hali te le fon icznej i dzwonię 
do kilkuset nań. które kocham i o 
które jestem djablo zazdrosny. 
Chór pokojówek odpowiads ' mi 
że panie przed chwilą wysz ły  dc 
swoich fryz je rów , poczem zapy­
tują o móje nazwisko i notują je  
na kilkuset arkuszach papieru. 
Wracam do domu i kładę się na 
drzemkę, która trwa kilkanaście 
miesięcy.

W sta ję  z uczuciem niesłycha­
nego znuzenia i udaję się na w y ­
ścigi, gdzie przeb iega ją  , przede- 
mną tabum koni. na k tó ie  sta­
wiam i przegrywam parę tysięcy 
złotych.

Wracam z wyścigów’ zły. w ięc 
na pociechę wypijam  cysternę 
wódki i udaje się na spoczynek, 
który trwa lat kilkanaście Gdy 
śpię, nakryty kilkunastu kołdra­
mi. śni mi się miljon bzdur, o 
których natychmiast zapomnę po 
przebudzeniu.

Przy łóżku czeka długi szereg
zdejmują kilka tysięcy kapeluszy butów w oczekiwaniu na wy-ozysz 
i zapytują gromkim chorem: jeżenie ich wielu beczkami pasty.

—  Co s łychać!?  Rano czytam w tysiącach ga-
Potem og lądają  mie od stóp do 

g łów  i wo ła ją :
—  A le  pr.n zmizernial, źle pan 

wygląda
W ręcza ja  nn kilka tysięcy swo- 

ieh ad iesów  i numerów telefo-

zet, że tłum panów wymordował 
tłum żon siekierami i że inny 
tłum pań zazdrosnych wyla ł rze­
kę kwasu siarczanego w twarze 
swoich kochanków.

S ta ty s ty k i  —  to pożyteczna
nów i z okrzykiem: —  N iech  pan |rzecz. Czytając je można nabrać 
kiedy zadzwoni! —  przechodzą ido siebie szacunku. Jur

C ś 5  r o c z n i c a
t

i r z e c i e j  R e p u b l i k i  F r a n c u s k  e j
t w rześn ia  1S70 roku. G r ć v j ‘ego. w K tórym  to  czas ie  ao-W  dniu

po klęsce pod Sedanem i wzięciu 
do n ie w o li  N a p o le o n a  I I I  ogło­
szono dełron izecp -Bonapartów i 
ustanowiono rządy republikań­
skie. Tak powstała I I I  Republika 
Francuska.

P ierwszym  prezydentem U I Re­
publiki był Thiers  ( 1S71 —  1873) 

bjektywf-m, nie omieszkając .wypol Za kftdencjł jego  następcy , mar- 
w iedzieć przytem paru slow na ; szatka Mac Mahona (1873— 1S79) 
v-ześć swego dyrektora, z którego , uchwalono nową konstytucję, któ- 
iest niezmiernie zadowolony. 1  te j ra pow ierzy ła  władzę prawodaw- 
wyrazy  szczerej wdzięczność. , ezą parlamentowi , i senatowi, a 
sprawiły, że dyrektor Ursache do-j wykonawczą —  prezydentowi re- 

1 stał natychmiast dymisję, a co publiki i gabinetowi ministrów. 
! gorsza, zamieszkał w  jednej z c e - .P o  reakcyjnych rzadach Mac 
( le k  wiezienia w  Botosani | Mahona, wybrano na prezydenta

F R A N C I S  D E  C R O I S S E T

P O W I E Ś Ć

Audrey Greenwood ma 24 'ata Wychowa 
na w zamożnem domu, wskutek przedwcze 
cnej 
cy.

. —  Zapytani o cenę. Znam panią Marję, w ięc pewmic
! dla mnie coś ustąpi. Proszę chwileczkę zaczekać.

Pani Turp in  powróciła  rozpromieniona.
—  Suknia kosztuje trzysta pięćdziesiąt franków To  

za darmo —  dodała.
Uszczęśliwiona Audrey przymierzyła natychnPast su­

knie, a pani M arja  kazała je j  się podziwiać w.' lustrze. 
W le j  chwili weszła pani Janina.

Pani Turp in  patrzała na nią zdumiona i wzruszona 
do glebi. V. twarzy Audrey n:e było ani krcnli krwi, z 
rozszerzonych oczu ciekły izy, a warg i drżały.

—  Moja malutka, nie trzeba się tak przejmować, nic 
warto —  błagała pani Turpin.

  Och, to nietylko o tę suknię chodzi, ale o wszyst­
ko, czem pani była dla mnie. N igd y  tego nie zaromnę —  
powtórzyła raz jeszcze.

Oddychała prędko, jakgdyby zmęczona biegiem : na-
Ach, to fa ładna pani kupuje naszą piękną su jkła dała kapelusz drżącemu rękami.

j śmierci ojca, musiała się wziąć dn j.r.i l nię —  wykrzyknęła. —  Pani ma rację, że ją  bierze za j _  K c?y ^ :g c;e _ m \ ś la ła  rozdąsana pani Turpin, wv-Ol 11 IC 1 V 1 'Z J»  »  * | | I 1 1 1 *  1 ky ł ł  111 '̂ W i n i e *  I  X I J t

Została więc nauczycielka angieltkiego dziev, ięćseł. franków to naprawdę niezwykła okazja. ! chodzac ł t  sklepu z Audrey,' bladą jeszcze i dźw iga jącą
| Pani Turpin coś bąknęła, lecz Audrey rozpinała ju: pachą Cfcnny karton —  oczywiście, zrobiłam je j  ładna pensji p Tramon w p aryżu

W tedy zakochane w’ niej -Hełbert Carter J^fokriię.
iiaUeństwo. ą po ślubie w y - i  ż a łu j

ny prezent, ale wzruszenie je j  jest zupełnie niepropor-

ja-d na Dalękt Wschód, gdzie ma z a ją ^ p o j ) war z  lcj stała się surową i nieprzystępną.

ją prawdopodobnie czeka.
Z przyjaciółka swą. p. Turpin. —  Audrey 

po ślubie udaje się po sprawunki.
0
Był koniec marca, od Morza Czerwonego zacznie się

j ję ,  ale jest  mi niej me do twarzy  nowie ,.jon;)],ie g 0£e drogi, jak ież te Angie lk i są niezrowno-proponuje jej małżeństwa 
jazd na Dalck' W schód, 
sadę doktora. Minje. iż. Audrey nie ,
c a r t i  r a ,  wychodzi za niego w brew swej wo- j —  Niech sic pani jeszcze nanmsli —  odparta pani
li jedynie z mysią o bujmejszem żye -u, j aki e. wychodząc wraz z panią Mdrją  z nokoju.

—  N i • lubię jałmużny pod żadna postacią —  twardo 
i gn iewnie  powiedziała Audrey.

—  Ależ to miał być mój prezent ślubuj. Tak się z 
;z togo cieszyłam. —  pani Turpin zbierało się na płacz ip

upał, a vb°Sa garderoba Audrey  składała się z 1 ilku zi- j —  Umówiłyśmy się przecież, że pani ni o f ia ru je  te żonę. W yg ląda ł uszczęśliwiony i zdziw ionv zarazem, 
m iwych sukienek. Tani Turp in  zaprowadziła ją  do w ici- książkę Stendhala, na którą miałam taką ochotę. Tani i widać nie w ierzy ł jeszcze we własne szczęście, uśmiechał 
k iego domu konfekcyjnego, gdzie przyszłe pani Carte i jmllie upokorzyła, tak, upokorzyła —  mówiła chodno, do się jednak od czasu do czasu, uśmiechem pełnym zado- 
kupiła sobie parę lekkich spódnic, batystowe i jedwab- (gjębi, rozżalona, nakładając kostjum. (wolenia, co nie podobało się pani Turpin.
ne bluzki, sportowe buciki. Przechodząc koło f irm y „M a-  j —  Jesteś dla mnie niedobra — odnarła pani Turpin I —  Niech się pani nie fatygu je , proszę pczwolić, ja 
r ja  i Janina" zatrzymała się przed w ieczorową sukn.ą. m głosem dziecka, które skrzywdzono. —  Jestem podam kawę —  mówiła Audrey —  pani musi bvć zupe-ł-

wazotu !
I wszystkie teo^je o zimnej krw i angielskiej wydały 

je j  się problematyczne.
*  *  *

W sta li od stołu, przeszli do saloniku i Herbert po- 
tro-sil o pozwolenie zapalenia cygara. Patrzył ciągle na

ostatnim modelem z Paryża, która w isiała w oknie wy- 
stawowem od tygodnia.

—  N ie  mam obiadoyyej sukm, —  westchnęła, —  ald" 
ta napewno za drogo kosztuje. —  Mówiąc to, ocz je j  
zmieniły wyraz, stały’ się młodociane i pełne blasku, ta­
kie, jakiemi ich nigdy nie widziała pan. Turpin.

sama na świecie i nio mam kogo pieścić.
W ówczas Audrey zbliżyła się tak blisko do pani T u r ­

pin. jakby ją  chciała uderzyć i nagle objęła ją  ramio­
nami i ścislała, szepcąc:

— Darling, przepraszam.— Tak mi się podoba, że pani pani Turp.n, 
skłamała. N igd y  tego nie zapomnę. 1

me wryzuta z sił, ty le  pani sobie trudu zadała.
—  T o  ty, dziecko kochane, musisz być zmęczona.
— Ja, d laczego ’  —  odcięła się Audrey.

Jak gdyby była zamężna od zawsze —  pomyślała

(C  d. n.).

konano szeregu doniosłych re ­
form. M. in. zaprowadzono ppzy- 
musów powszechne bczplamn
świeckie nauczanie, w jd an o  pra­
wo o organizacji syndykatów za­
wodowych, oparto prawo wyboi- 
cze do senatu na powoz-echnem 
glosowaniu, rozwiązano zakon Je- 
zuuów Zn tejże kadencji rozpo- 
-ezęia- się ekspansja kolonjalna 
Francji.  In ic jatorem  wszystkich 
r t fo rm  i zdobyczy’ kolonialnych 
był prezes rady ministrów, Julcs 
Ferry.

Za prezydentury Sadi Carnota 
(1SS7 —  1S74) nastąpiło porozu­
mienie Francji  z Rosją, do które­
go w r. 1007 dołączyła się Ang l ja ,  
tworząc „tró jporozum ien ie".  Za 
te jże  kadencji do parlamentu 
francuskiego został wybrany na 
posła zamordowany w pierwszych 
dniach wojny europejskiej - przy­
wódca socja listów francuskich. 
Jaures, co było wyrazem wzrostu 
sił obozu socjalistycznego we 
Francji.

W  r. 1005, za prezydentury 
Loubet ‘a (1809 —  1906), gabinet 
Briand a przeprowadził rozdział 
Kościoła od państwa. Tenże gab i­
net zapoczątkował system w ybo- 
rtiw proporcjonalnych z listy.

W  r 1013. za prezydentury 
Pom carego  (1913 —  1020) gabi­
net Barthou uchwala wprowadze­
nie trzy letn ie j służby wojskowej, 
ale, nim ta uchwała yyeszła w ży­
cie, wybuchła wojna z Niemcami. 
Lata  wo jny  (1914 —  191S) były 
ciężkim okresem dla I I I  Republi­
ki. Na  szczęście Francja  kończy 
ją zwycięsko i na mocy Traktatu 
Wersalskiego, podpisanego 23-go 
czerwca 1010 r., odzyskuje A lza ­
cję i Lotaryngię ,

Z wydarzeń lat powojennych 
najważniejszemi była tragiczna 
śmierć prezydenta Francji,  Pa ­
wła Doumer‘a, który padł od kuli 
emigranta rosyjskiego, plebiscyt w 
Saarze na korzyść Niemiec, i ak­
tualna jeszcze spraw’a nowego 
przymierza Francji  i ZSRR.
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